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Wszyscy ludowcy powinni mieć ile możności jedno 
zgodne zapatryw anie na Każdą sp raw ; polityczną.

W tym celu Hajdy ludowiec powinien czytać
„przyjaciela £#A#“

iaHo jedyny organ Stronnictwa.

P rją& e jd  s e s j ą  s e j m o w ą .
Za miesiąc, 17 września, m a się zebrać  Sejm 

kra jow y  n a  doroczną sesję, k tó ra  m a po trw ać  do 
końca październ ika . R óżne gaze ty  zapow iadają , 
z© na  tej sesji tna być uchw alona now a  us taw a 
Sminna. W szechpolskie »Słowo Polskie* w kilku 
a i tykułach  omówiło tę sp raw ę . oświadczyło śię 
Za zmiana, oczywiście według recep ty  wszechpol­
skiej. N a jbardz ie j  o to chodzi wszechpolskiemu 
ł Słowu«, ab y  odebrać  chłopom p raw o  stanowie­
nia o wyborach i rządach  w gminie. »Stanowość« 
chłopska nie podoba  się wszechpolskim reforma-

Nie rozp isu jem y się o tych zachciankach  
^szechpolsk ich , gdyż nie jes t  o n a  czasie. Ani 
" l0wv, ab y  na tegorocznej sesji sejmowej mogło 
Rrzyjść do uchwalenia  zm iany us taw y  gminnej. 
fła aużo  już chwała B ogu  zasiada  w Sejmie po-

chłopskich, polskich i ruskich, ab y  wbrew 
ę- oli udało  się wszechpolakom choćby w połą- 

Zt,hlu z konse rw atys tam i przeprow adzić  tę ustawę.
Posłowie ludowi, zarów no polscy jak  i ru scy  

P°M nn i s tanąć  i pewnie s tan ą  na  tom stanowisku, 
te raźn ie jszy  Sejm, pochodzący  z k u r ja ln y ch  

y /b o ró w ,  nie ma kwalifikacji do uchw alan ia  tak  
Ważnej ustaw y, j a k  u s taw a  gm inna. Ten Sejm jes t

obow iązany uchwalić zmianę sejm ow ego p r a w a  
wyborczego i n a  tem skończyć swój żywot. A do­
p iero  now y Sejm, w y b ra n y  przez  powszechne, 
równe, bezpośrednie  i ta jne  p raw o  głosowania, 
będzie u p raw n io n y  do stosow nej zm iany u s taw y  
gminnej.

W edług  naszego  zapa tryw an ia ,  posłow ie lu­
dowi m uszą na  sam ym  wstępie tegorocznej sesji 
sejmowej oświadczyć stanowczo, że p rzed  uchw a­
leniem nowej o rdynac ji  wyborczej sejmowej żad n a  
inna  ustaw a, a w szczególności u s taw a  gm inna  
nie może p rzy jść  pod  obrady.

W  tym też k ie runku  pow inna  pójść ag itacja  
pow szechna po k raju . Nie trzeba  ro zp raszać  u- 
wagi Judu na  sp raw y  nieaktualne, a całą uw agę  
i wszystkie siły trzeba  wytężyć dla poparc ia  s ta ­
ra ń  posłów naszych  o powszechne, równe, bezpo­
średnie  i ta jne p raw o  wyborcze do Sejmu. Ta 
sp raw a pow inna byćprzedm io tem  o b rad  wiecowych 
i n a ra d  gminnych. Obowiązkiem  ludowców będzie  
w ciągu tego miesiąca do zeb ran ia  się Sejmu, 
zebrać petycje  ze wszystkich gm in za powszechnem, 
równom, bezpośredniem  i tajnem  p raw em  wybor- 
czem do  Sejmu.

Je s t  to konieczne dlatego, że przeciwnicy tak ie­
go praw a, nie pom ni walki, ja k ą  lud prow adził  w r o ­
ku  1905 i 1906, ośmielają się twierdzić, iż chłopi 
nie chcą powszechnych, równych, bezpośrednich  
i tajnych wyborów. Je s t  to fałsz oczywisty. W s z y s ­
c y  c h ł o p i  ż ą d a j ą  t a k i e g o  s a m e g o  p r a ­
w a  w y b o r c z e g o  d o  S e j m u ,  j a k i e  m a j ą  
do p a r i  a m e  tu .  A że tak  jest, to m uszą chłop; u d o ­
wodnić przez  petycje. W ykaz tych petycji, będzie­
m y ogłaszać w » P r z y j a c i e l u  L u d u « .

J. S.

Kio p rz z jz K a ta  chłopom otw orzyć W a j  a r a k  
polityczną pod jednym sztandarem ? .  5- *•» t*n dzia ła  
na szKod? chłopów, więc jest wrogiem chłopów.
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Ciężkie położenie rolników.
Patrzał krći patrził żołnierz, ksiądz pan? * dzieci — 
Hia wszystkich robią kmiecie, jeden wół na kmieci; 
I ten, jeżeli się kosy kmieć w lecic nie intic,
Jeśli siana zabraknie, musi zdechnąć w zimie.

Opraw a trak ta tów  i zajęcie n ieprzychy lnego  
stanow iska  dla ro lnictw a p rzez  wielu posłów w y­
b ran y c h  przez powszechne głosowanie, nasuw a  
niezm iernie  ważno rozm yślania. L ud  rolniczy jest 
po d s taw ą  wszystkich stanów, on jest podw aliną  
nie tylko naszego  kraju , ale każdego  państw a. 
Chłop p racu je  n a  wszystkich. On żywi wszystkich 
a sam  głodem przym iera . Inne  s tany  na jego p r a ­
cy u rzą d z a ją  wygodne a często i zby tkow ne ży­
ciu, a on w poniżeniu, wzgardzie, pozbaw iony 
najkoniecznie jszych  po trzeb  życiowych. Czemu 
tak  jes t  a nie inaczej? Bo jesteśm y rozbici, idzie­
m y w rozprószeni i każdy  osobno, a często jedni 
przeciw drug im  wzajem nie się zwalczając i w sku ­
tek tego z nami się nikt nie liczy, a k ażd y  nas 
w yzysku je  i lekceważy. G dybyśm y się zorgani­
zowali, m oglibyśm y być potęgą, k tó ro jby  się nic 
oprzeć nie mogło. Co znaczy organizacja , to n a j ­
lepiej wykazali socjaliści. Nie daw ne to czasy, gdy  
robotnicy niezorganizowani, musieli ciężko p ra ­
cować za m a rn ą  zapłatę. Jeszcze w większym po- 
niżeniu  i nędzy  oni żyli, niż rolnicy. Z organ izo­
w aw szy się, potrafili  s tre jkam i zmusić fary  k a n ­
tów do polepszenia  p łacy i do skrócenia  czasu 
pracy. Co więcej — ze źorgan izow anym i robotni- 
L, mi zaczęto się " sz ę d ń e  liczyć i politycznie zy ­
skali oni wiele. Uchwalono us taw y  dla nich po­
trzebne, u tw orzono kasy  chorych, kasy  od wy­
padków , zaprowadzon< > inspektorów  fabrycznych  
i różne  przepisy , k tó re  chronią  robotn ików  od 
sam ow ob pracodawcy. Dzisiaj wniósł rzą d  p rze ­
dłożenie o zaopatrzenie  n a  w ypadek  niezdolności 
do p rac y  i na  starość. Oprócz lego uzyskali  także  
pow szechne p raw o  wyborcze, k tó re  ich politycznie 
zrów nało  ze swoimi p racodaw cam i i dziś w p a r ­
lamencie zasiada  p rzeszło  90 posłów socjalisty­
cznych, k tó rzy  b ron ią  ich interesów. Oto — co 
znaczy organizacja.

1 tymczasem my rolnicy, poniew aż sami 
o sobie radzić  nie umiemy, zatem  różni op ieku­
nowie wzięli nas  w kura te le  i tak  masz chłopie

do sp rzedan ia  bydlę  lub śwmię, w tedy zmówieni 
h and la rze  zapłacą tobie tyle, ile ich łaska. Dzie­
sięciu czasom kupuje, lecz każdy  da je  coraz n iż­
szą cenę. H and la rz  takf zna się dokładnie  na  w a r ­
tości bydlęcia, a ro lnik  się tak  znać nie może, bo 
sp rzeda je  i kupu je  rzadko, zatem h a n d la rz  się 
nie oszuita, lecz ciebie oszuka, jeżeli się ty lko  da. 
P rzez  to on zarob i więcej »od rękic, niż ty  przez 
rok  cały przychow ać  mogłeś.

Jeżeli u rodzaj dopisał, wtedy nie rolnicy, ale 
h and la rze  zbożem us tanaw ia ją  ceny.

T ak  samo w latach r ie u ro d za ju  — z tą  je ­
dynie różnicą, że wtedy podnoszą  ceny, g d y  już 
p raw ie  w szystko zboze, k tóre  mieli do sp rzedan ia  
rolnicy, oni wykupili. W tedy ci, co chcą kupić, 
m uszą przepłacać. Natom iast jeżeli musisz k u p o ­
wać pew ne a rtyku ły  n. p. nawozy sztuczne, tu  się 
znow u spotkasz z innego rodza ju  kuratelą. Tu k a r ­
tel fab ryczny  p odyk tu je  tobie ceny Je s t  to zmo­
wa wszystkich fab rykan tów  nawozów sztucznych, 
k tó rzy  samowolnie d y k tu ją  ceny i niema nikogo, 
ktoby mógł skutecznie zapro testow ać i sprzeciwić 
się tomu.

Po trzebu jesz  narzędz i rolniczych, żelaza, to 
znow u karie i  żelazny dyk tu je  tobie ceny, jak ie  
chce i ty ro ln iku  jesteś bezsilny wobec tam tych 
zorgan izow anych  potęg.

W spomniałem już, że robotnicy zorgan izo­
wawszy się, potrafili s tre jkam i zmusić f a b ry k a n ­
tów do popraw ien ia  sobie doli. Na walkę tę p a ­
trzeliśmy życzliwie, chociaż sku tk i  tejże odbiły 
się także i na naszej kieszeni, bo  fab rykanc i pod ­
nieść musieli robotn ikom  płacę, lecz podnieśli t a k ­
że i cenę produktów . A zatem i dia nas  podrożał  
węgiel, żelazo i t. p., lecz walka była  to słuszna, 
gdyż i robotnikow i należy się ludzki b y t  i na le ­
ży ta  zap ła ta  za pracę.

P rzez  podniesienie p łac robotników  fa b ry ­
cznych podniosły  się także  ceny robotn ików  rol­
nych  i służby'-, a poniew aż dochody z g o sp o d a r ­
stw a nie w ystarczają  na na leżyte  w ynagrodzen ie  
pracy, p rze to  wszystkie p raw ie  gospoda rs tw a  opie­
rające  się na na jem nym  robo tn iku  i służbie, za ­
częły upadać. Gdzie jeszcze ziemia z n a tu ry  u ro ­
dza jna  i gospodars tw o  rozum nie  i oszczędnie p ro ­
wadzone, tam  ono się u trzym ało  i u trzym a, lecz 
w ziemiach gorszych, górzystych  nie zw raca ono 
kosztów zapłaconej p racy  i dlatego też większe 
gospodars tw a  bank ru tu ją ,  idą  n a  sp rzedaż  zw y­
kle na parcelację.

Chłop na  najlichszej ziemi g ospoda ru je  i n a ­
wet p rzy  parcelacji p rzep łaca  ziemię, lecz k u p u ją  
ziemię zw ykle  nie ci, k tó rzy  z gospoda rs tw a  się 
dorobili, lecz ci, co poszli na  zarobek  do Am eryki 
i tam zarobiw szy  jak o  robotnicy, z zaoszczędzo­
nym  groszem  wrócili do kraju . J e s t  to najm niej 
ren tow na  lokacja  k ap ita łu  i d latego taki, który 
kupił  ziemię w niedługim  czasie zwykle ponownie 
jedzie do Ameryki, ażeby  n iedobory  w łasnego 
gospodars tw a  reperow ać  swoim zarobk iem  w 
Ameryce.

Chłop p rzyw iązany  do ziemi w najcięższych 
w arunkach  n abyw a  ją, jeżeli może i wreszcie muso 
bo w naszym  k ra ju  n iem a innego, sposobu  di,
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egzystencji. P rzem ysłu  n iem a żadnego, więc n iem a 
zarobków 5 .mych, prócz n a  roli.

N iektórzy właściciele dóbr wydzierżawiali 
swoje fo lw arki;  dzierżaw cy płacąc po 10- 30 kor. 
czynszu z m orga  ziemi nie mogli w dzisiejszych 
w arunkach  się u trzym ać i opuścili dzierżawę.

;edy wydzierżawiono g ru n ta  m orgam i cułopom, 
którzy płacą za ton sam g ru n t  po 30 do 60 kor. 
z morga.

F a k t  ten powinien dowodzić właśnie ren to ­
wności g o sp o d a rs tw a  — a jes t  przeciwnie.

Chłop nie robi zestawień rachunkow ych, p ra ­
cy rodziny  i swojej własnej nie liczy i d latego 
r iw ma pojęcia, czy mu to gospodars tw o  się opła­
ca, czy nie i że jes t  w yzyskiw any płacąc tak  wy­
soki czynsz z m orga. Żyje nie tylko skromnie, ale 
n ędznie, p raw ie  po zwierzęcemu. N i e  z a w s z e  
s t a r c z y  n a  u b r a n i e  i p  o d a t k i; (t e o s t a- 
t n i e  z w y k l e  m u  e g z e k u t o r  p ł a c i ć  p o ­
m a g a ) .

W k ra jach  przem ysłowych, gdzie ludzie umie­
ją  rachować, cena ziemi jes t  daleko niższą, niż 
u nas w Galicji. Słyszałem n. p., że pod  Wiedniem, 
gdzie przecież p łody rolnicze m ożna sprzedać  d a ­
leko korzystniej, ku p u ją  ziemię po 500 kor. za 
mórg. Tam  bowiem lokujo się kap ita ł  w ziemi 
wtedy, gdy  się jest  p rzekonanym , że on pewien 
p rocen t przynieść  może.

To przepłacanie  ziemi u nas  nie jes t  niczem 
usprawiedliwione, bo p raca  na  roli, szczególniej 
na  lichszej, nie opłaca się, jes t  ona  raczej ku lą  
n nogi dla jej właściciela. Dziś lepsze jes t  poło­
żenie robotnika, niż gospodarza  na  lichym kaw a ł­
ku  ziemi. Ma za mało, by  żyć mógł jako  tako, 
a za dużo, by  um rzeć z głodu. Więc wegetuje 
1 ostatecznie um iera  przedw cześnie z wycieńcze­
nia, p racy  i nędzy. Gdy byłem we wsi górskiej 
W Chełmie i zobaczyłem tam tejsze ziemie i u ro ­
dzaje, powiedziałem tam tejszym  chłopom: B yłby 
najw iększym  dobrodziejem  dla was ten, k toby  
wam tc g ru n ta  odebrał, a was wypędził s tąd  na  
4 wiatry.

Bądź co bądź położenie rolników jes t  dziś 
opłakane... F.ok po roku  klęski e lem entarne — 
oprócz tego podrożały  wszystkie p ro d u k ta  — nie 
tylko rolnicze, ale fabryczne, k tó re  także i chłop 
kupow ać musi. Z rolniczych p roduk tów  w czasie 
klęsk drożeje  zboże, k tórego  w takim razie d ro ­
bny  rolnik nie tylko nie sprzeda, ale jeszcze do­
kupić  musi, zaś bydło w rzazie klęski nie tylko nie 
drożeje, ale tanieje, bo p raw ie  każdy  z b ra k u  
paszy  i g rosza  coś sprzedać  musi. W  r. 1904 z p o ­
wodu posuchy połowę bydła  w ysprzedano  za pół 
darmo, bo nie było czem zimować, i w tym roku  
z pow odu  klęsk przeszłorocznych cena byd ła  sp a ­
dła do połowy poprzedniej ceny. Zatem ten je­
dyny produkt, k tóry  on w takim raz ie  sprzedać  
może i musi, sp rzeda  za połowę wartości, co go 
ostatecznie zrujnuje.

P rz e d  30 la ty  cena pszenicy by ła  12 złr. ko ­
rzec przeciętnie; od tego czasu wbzystko n a  Świę­
cie szło w gorę, tyik 1 ceny zboża szły ciągie na  
dół, jedyn ie  cena bydła w zrasta ła ;  to <eż rolnicy 
w k ie runku  podniesienia chowu byd ła  się zw ró­
cili. Dowodziło to, że inne klasy  ludności po d n o ­
szą się w dobrobycie i p rzez to konsum pcja  mięsa 
wzrastała . W  ostatnich 2 la tach  i ceny zboża po ­
szły nadm iernie  w górę, ale to z po wodu klęsk 
i nieurodzaju . D rożyzna jed n a k  zboża nie p rz y ­
czynia się do zrów now ażenia  klęski ro lników 
drobnych, bo sami nic sp rzedać  nie mają, ale jesz­
cze kupow ać muszą.

Ceny zbóż ozimych jeszcze i w tym  roku 
będą wysokie, bo  dużo wyginęło^ zimą, tak, że 
znaczną część m usiano zaorać. Część jest b a rd zo  
rzadkich, więc będz e mało kóp, a pszenica oprócz 
tego, że źle przezimowała, jeszcze ją  n a p a d ła  nie- 
zmiarka, że może tylko 20»/a kłosów wykłosiło się 
należycie. Pszenica tak  licha, że wielu wykosiło 
ją  zieloną na  siano.

Dzisiaj wszyscy na rzeka ją  na d rożyznę  i s łu­
sznie, ale ta  d rożyzna  przyciska  może najsilniej 
d robnego  rolnika, bo on zboża drogo  nie sprzeda, 
gdyż go sam kupić musi. Bydło zaś nie tylko, że 
nie drożeje, ale tanieje. A po zaw arciu  t ra k ta tó w  
handlow ych cena byd ła  jeszcze się obniży, tak, 
że naw et  w latach norm alnych  ten  jedyny  dochód 
rolnika zmaleje.

Mieszczanie i socjaliści krzyczą, że ich agra- 
ryusze  wyzyskują. J e s t  to k rw a w a  iron ja  i wyśmie­
wanie się. Dziś, gdy  większe gospodars tw a  u p a d a ­
ją, d robny  rolnik  ledwo dyclia. Dziś, g d y  wszelka 
p raca  jes t  w y n ag rad zan ą  lepiej, jedyn ie  p raca  
p rzy  rolnictwie nie opłaca się i n ie  może w y s ta r ­
czyć na ludzkie u trzym anie , to mówienie o w y­
zysku — to już  krzyw da.

D rożyzna  wszystkich przyciska, ale przecież 
robotnicy wyvralczyti sobie polepszenie zarobków . 
U rzędnicy podniesienie pensji  a czasem i doda tek  
drożyźniany, kupiec, jeżeli d a n y  ariyku> drożej 
kupi to i drożej sp rzeda  — rzwmieśnik także. F a ­
b rykanc i podniesienie p łac robo tn ikom  odb ija ją  
podniesieniem  cen swoich produktów , a p rse z  
kartele , w k tó re  się związali, w yzysku ją  n aw e t  
całe społeczeństwo.

N aw et większy ro ln ik  cokolwiek się odb ija  
tein, że m niejszą ilość zeb ranego  zboża sp rz e d a  
po lepszej cenie. Jedyn ie  d robny  ro ln ik  traci n a  
całej linji. On w razie  u ro d za ju  może sp rzedać  
jak i  korczyk  zboża, a w razie  klęski jeszcze do ­
kupow ać musi.

Drożyzna wszystkich artvkułóv  'do lega  w ró ­
wnej mierze rolnikom, jak  i każdem u innem u. 
Podrożała  i jem u cena robo tn ika  w dw ójnasób  
a służby w tró jnasób, lecz na  to on nie zna jdu je  
żadnego odszkodowania, bo częściowe odp isan ie  
poda tków  i zapomogi państw ow e nie m ogą być 
b rane  w rachunek, gdyż  to i 3% nie wynosi po ­
d ług  ogólnej klęski.

^ * o l e c a v n y  g o r ą o c  n a s z y m  r o d a k o m
kolMską dom ieszkę do kawy.
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P oda tk i  wszelakie podnoszą  d l .  wszystkich, 
lecz jak  już wspomniałem, inne k lasy  uzyskały  
polepszenie zarobków  i płac, jedyn ie  ro lnikowi 
nic się nie • polepszyło, ale płacić musi nie tylko 
podniesione podatki, ale i doda tk i  krajowe, pow ia­
towe i gminne, k tó re  już  dzisiaj przeciętni* około 
150u/o bezpośrednich  podatków  państw ow ych  w y­
noszą. Dzisiaj g rozi nam  dalsze i znaczne p o d ­
niesienie poda tków  pośredn ich  i należytościowych. 
Czy wobec rozpaczliwego praw ie  położenia ro l­
ników nie na leży  pomyśleć o ra tu n k u ?  Czy słu- 
sznem jest, ażeby  tak  og rom na  większość społe­
czna żyła w takiem upośledzeniu  i nędzy.

J a k  do tego celu dążyć  należy, pozwolę so­
bie swoje z a p a try w an ia  nap isać  w nas tępnych  n u ­
m erach »Przyjaciela Ludu«.

Andrzej Średniawski, poseł.

da je  Bank parcelacyjny we Lwowie
od w kładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 K , 
a od  wyższych n a d  tę kw otę płaci większy p r o ­

cent wedle um owy

& A  d o  ^ ° i o
Podatek  ren tow y  opłaca B an k  sam  z własnych 

funduszów.

Ważne dla wszystkich chłopów.
P ół ro k u  minęło od w y b o ru  posła  S t a n i ­

s ł a w a  P o t o c z  k  a n a  m arszałka , a r e je n ta  F 1 o- 
r j a n a  O b m i ń s k i e g o  n a  wicem arszałka Rady 
powiatowej w Nowym  Sączu. Pó ł ro k u  minęło, a 
dotychczas nie m ożna się doczekać po tw ierdzen ia  
ich wyboru.

Oto m am y dow ód niezbity, że ró w n o u p raw ­
nienie m ają  chłopi zawsze jeszcze tylko n a  p a ­
pierze, a w rzeczywistości nie chcą dopuścić chło­
p a  do zajęcia na leżnego  s tanow iska. B a rd zo  to 
bolesne dla  rzeszy  chłopskiej, ale zarazem  b a rd zo  
pouczające doświadczenie. — Próżno  mówić nam  
chłopom o zgodzie stanów, g d y  się ta k ą  k rzyw dę  
w yrządza  chnjpom, podw alin ie  narodu . Minęły te 
czasy, gdy  wolno było  chłopem poniew ierać  bez­
karnie. Teraz  m am y już  dość siły, ab y  się up o m ­
nieć o krzyw dę, a za obelgę zapłacić s tosow ną 
wzajemnością

P am ię tam y  dobrze  te czasy z p rzed  p ię tn a ­
stu  lat, gdy  odmówiono chłopu posłowi Ś redn iaw - 
skiem u zatw ierdzenia  n a  wicem arszałka R a d y  p o ­
wiatowej w Myślenicach. A je d n a k  n a  nic się to 
zdało, poseł Ś redn iaw ski został w yb ran y  wicemar­
szałkiem po  raz  d rug i i trzeci i urzęduje . T ak  s a ­
mo poseł Szwed jes t  wicemarszałkiem  R a d y  po­
wiatowej w Żywcu. Przezw yciężyliśm y niechęć do 
chłopów - wicemarszałków, to potrafim y p rzezw y­
ciężyć i niechęć do chłopów - m arszałków. Skoro  
był godnym  poseł S tanisław  Potoczek do  za tw ier­
dzenia  n a  wicemarszałka, to jest godnym  i n a  
m arszałka. Kto p rzeszk ad za  w za tw ie rdzen iu  chło­

pa-m arszałka , ten ob raża  w s z y s t k i c h  chłopów 
i wszyscy chłopi solidarnie  m uszą  się bronić  p r z e ­
ciw takiej zniewadze.

A kto na jba rdz ie j  p rzeszkadza  w za tw ierdze­
n iu  wyborów  nowosądeckich?

Któżby, j a k  nie wszechpolacy! Gazety ich, 
a zwłaszcza »Słowo Polskie* co chwila wołają n a  
w ładze wyższe, że cliłop-marszałek nie  dorósł  
do sp raw ow an ia  urzędu , że wszystko źle się dzie­
je za rządów  chłopa-m arszałka, więc, że należy 
czem prędzej rozw iązać  R adę  pow iatow ą i pokonać  
chłopów p rzez  w ybór pew nie jak iegoś wszechpo- 
laka  n a  m arszałka. I  widzimy z ubolewaniem, że 
te wołania wszechpolskie z n a jd u ją  posłuch, tak  
w W ydzia le  krajow ym , ja k  i w Namiestnictwie. 
Dzień po dniu  szlą owe władze na jrozm aitsze  we­
zw ania  i g roźby  do m arszałka  Potoczka i tak  się 
w yda je ,  j a k b y  chciały zadośćuczynić życzeniu 
wszechpolskiemu.

Bezczelność wszechpolska w tym  w y p a d k u  
nie ma granic. N ajp ie rw  trzeba  być  istotnie t a k  
bezwstydnym , ja k  gazeciarze i ag ita to rzy  wszech­
polscy, ab y  z jednej s trony  p rzeszkadzać  chłopu 
w objęciu należnego mu u rzęd u  m arszałkow skie­
go, a z drugie j s trony  pchać  się m iędzy chłopów 
i udaw ać  przyjaciela. Po  drug ie  tylko wszechpol­
ski gazeciarz  i ag ita to r  może być  tak  bezw sty ­
dnym , aby  bronić  na jw iększych  szkodników  w p o ­
wiecie, a udawać, że m u chodzi o dobro  powiatu.

Czemuż to rząd y  c h ło p a -m a rsz a łk a  tak  się 
n iepodobają  w szechpolakom ?

Dlatego, że chłup-m arszałek Stanisław  P o to ­
czek z a b ra ł  się nie n a  ża r ty  do wyczyszczenia 
nadużyć  wszechpolskich b iu rokra tów , bo wyitazał 
b rak i  kasow e i zmusił ich do zapłacenia b ra k u ją ­
cych sum. W szechpolski p a n  sek re ta rz  R a d y  p o ­
wiatowej Merkl sądził, ze po trr fi  ch łopa-m arszał­
k a  lekceważyć i poniewierać. Z a  to o trzym ał »lauf- 
pas« i teraz  wrzeszczy gwałtu. A zwłaszcza teraz, 
gdy  ch ło p -m arsza łe k  zapowiedział, że zb ad a  r a ­
chunki jeszcze i za daw nie jsze  la ta  — wszechpol­
skie gadz iny  mało się nie po wściekają z gn iew u 
i strachu.

To, co się azie je  w Nowym Sączu, obchodzi 
chłopów w całym k ra ju . Z wielkiem natężeniem  
śledzimy tę walkę wszechpolską przeciw p ierw sze­
m u chłopu-marszałkowi. Czekam y końca. Spodzie­
w am y się, że tak  daleko jeszcze z a raza  wszech­
po lska  nie s ięga — aby  miała wziąść górę  n a d  
p raw d ą ,  ab y  in teres  k ilku  wyzyskiwaczy, k tó rzy  
rządzili  w Radzie  powiatowej j a k  szare  gęsi — 
miał górow ać n a d  dobrem  i wolą ludu.

Każdy
włościanin powinien pam iętać  i pow ta rzać  to  d ru ­
gim, że swoje b u d y n k i  i doby tek  od ognia  a zie­

miopłody od gradu pow inien ubezpieczać 
tylko w yłącznie we

W  „ W iśle "
jedynej i p raw dziw ie  ludowej asekuracji.
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Hiltia słów o patronacie Kościelnym.
; . Do spraw , k tó rych  zmiany lud nasz najbar-

a ?I6j p ragn ie  i p ragn ien ia  tego n a  se tkach  wie­
ców dai dow ody — należy usunięcie przyw ilejów 
pa tronackich  p rzy  obsadzan iu  probostw. Spraw a  
ta nie jest  jed n a k  tak  pojedynczą, jak b y  się zda­
wało. Prócz bowiem przywilejów, jak ie  ma p a tro n  
kościoła czyli kolator, ma też na posiadłości swej, 
ciężar rea lny  ponoszenia  (jak u nas  w Galicji) 
U części w ydatków  po trzebnych  do u trzym ania , 

^ g l ę d n i e  budow y kościoła i budynków  plebań-

Usunięcie p roste  przyw ileju  patronack iego  
Przez nową ustawę, pom nożyłoby bez żadnej in- 
nemnizacji ciężarów w gminie parafia lnej, wyszło­
by zatem na niekorzyść  kościoła i ludu. A jednak  

i Usunięcie tych  osta tn ich  przywilejów średniowie­
cza jest Konieczne z wielu powodów 
, a) N ajprzód  powody, dla k tó rych  kościół dał 
*®n przywilej n iegdyś fundatorom  kościołów i p ro ­
bostw, dziś już  nie istnieją. Dziś do u trzym ania  
kościoła i budynków  plebańskich, nie sam patron, 
ale w większej daleko części przyczyn ia ją  się pa- 
r afjanie wszyscy;

b) dziś d o b ra  przechodzą  w ręce żydwskie, 
bardzo  często również idą na  parcelacje. Ileż to 
kłopotu dla kościoła i nabyw ców  dobra  patronal-

' nego w razie ro zp raw y  k o n k u re n c y jn e j ;
c) skąd  jeden człowiek, przychodzi do tak  

wielkich przywilejów, ażeby przebiera ł p rzy  obsa­
dzeniu p robostw a między k andyda tam i?  — tego już 
biedzie  w żadnem  stanie niema, naw et w n au c zy ­
cielstwie ludowem.

Dlatego powinno być rzeczą posłów ludo­
wych podnieść tę sp raw ę w parlam encie i załatwić 
13. tem bardziej, że w § 32 ustaw y zasadniczej 
£ dnia 7 m aja  1874 o stosunkach  p raw nych  kościoła 
katolickiego, sam  rzą d  zapowiedział uregulowra- 
bie ustaw ow e sp raw y  pa trona tu .

Przyw ileje  znieść należy ustaw ą, a ciężary w y­
kupić przez indem nizację tak, jak  wykupiono me- 
szne, dziesięcinę i t. d. J e s t  i wśród panów wielu, k tó­
rzy  chętnie zgodzą się n a  wykupno, a inni temu 
przeciwni niech pam iętają, że i lud  ciężary p a ń ­
szczyźniane spłacał i jeszcze w poda tkach  spłaca, 
niech i panow ie oczyszczając swe dob ra  od cię­
żaru  p a tro n a tu  zapłacą stosow ną indemnizację. 
^  J a k  to zrobić? B ardzo  łatwo. Kraj zaciągnie 
Pożyczkę odpow iednią  4°/0 na  lat  56 i spłaci n ią  
ciężary pa trona lne  pojedyczym parafjom , a sam  
zahipotekuje  się na  dobrach  pa tronack ich  z od ­
powiednią pożyczką. Panow ie  ko latorzy  płacić 
będą w poda tkach  ren ty  41/* przez la t  56 — i po 

. ty ch latach wypłaci się każdy  m ają tek  z ciężaru. 
Kościół będzie miał od tych papierów, k tó re  bę- 
d 3 wieczyste p rocen t roczny na po trzebne  b u d o ­
wy. czy p o p raw y  w miejsce obecnych kłopotliwych 
datków patronackich. Kto to ma przeprow adzić?  
Rozumie się, że n a  to po trzeba  us taw y  pa r la m e n ­
tarnej. Na podstawie dopiero  takiej, r z ą d  wyda 
Potrzebne zarządzenia. Indem nizacja  pow inna być, 
g*11 wielka, ani mała, ale wedle sprawiedliwości 

e(tnia. Dajm y p rzyk ład  z obliczenia.

W ciągu 100 la t  w średniej parafji  po trzeby  
kościelne na budynk i  t. j. kościół, plebanję, k a n o ­
niczne budynk i  wyniosą do 240.000 kor., weźmy 
z tego przecięcie roczne, to będziemy mieli na  ro k  
2.400 kor. Odliczmy dla kolatora  V6 część, to b ę ­
dzie 400 kor. Niechże dobro pa tronackie  złoży 
taki kapitał, aby od  ̂niego roczny kap ita ł  by ł  
400 kor. i sp raw a skończona.

W ypadnie  zatem indemnizacja w tym w ypa­
dku  10000 kor. To znów nie tak wiele, a będzie 
wilk syty i owca cała. 8. S.

fla wszystkich wiecach i zgromadzeniach
popierajm y

jako  jed y n ą  ludow ą asekurację. — „ W i s ł a "  ubez ­
piecza najtan ie j  budynk i ,  inw entarze i zboże. 
» Wi s ł a «  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

procesy strasznie niszczą chłopów. UniHajtny pro­
cesów. „Cepsza słom iana zgoda, niż zło ty  proces."

Nasz strój ludowy.
K ażdy kraj, każdy  n a ró d  a naw et każdy  po ­

wiat lub gm ina ma pew ne zwyczaje, czy to w mie­
szkaniu, czy w ub ieran iu  się, czy też w mowie, 
k tó re  s ta rann ie  przechow yw uje  n ieraz  wieki 
całe. Zachow yw any  zwyczaj przechodzi z ojca na  
syna, z pokolenia  n a  pokolenie i czem ten lud  
jes t  bardziej oświecony, tem bardz ie j  zwyczaje 
swoje przechow uje  i to ba rdzo  chlubne św iade­
ctwo m u wystawia o jego  sile żywotnej, n a ro d o ­
wej, o jego inteligencji, tem bardziej szanu je  to, 
co po ojcach swych odziedziczył. Nie chodzi tu 
o to, żeby to, co było p rzed  wiekami, takiem  sa ­
mem niezmienionem nic a nic pozosta łe  po  wie­
kach, bo wszystko n a  świecie u lega  zmianom, 
ulepszeniom i udoskonaleniom. Ale rozchodzi się
0 to, ażeby  te główne spuścizny po  ojcach p rz e ­
kazać  potom nym  ulepszone, udogodnione z z a - 1 
chowaniem pierw ow zoru  tego, co było. Kraj nasz
1 lud  nasz p rzeobraził  się do niepoznania. I  g d y ­
by  też tak  ojcowie nasi n iedaw no tylko z p rzed  
la t  50 mogli powstać z grobu, to nie b a rd z o b y  
kra j  nasz poznali, takeśm y się zmienili, tak  się 
zmieniły chaty, role, łąki, sady  i m y sami. Bo 
i jakże  w ygląda ły  chaty i wioski nasze  jeszcze 
n iedaw no tylko p rzed  lat 50? Były niskie, czarne ;  
ubóstw o przebija ło  z nich wszędzie, okna  małe, 
nieraz bez szkła  poza tykane  słomą lub  czemś po- 
dobnem , a do tego dymne. A dzisiaj, nie w szys t­
ko jes t  takie, jak  być powinno, ale przecież o całe 
niebo się zmieniło. Mamy wioski n ieraz całe tak  
ładne, że aż miło je widzieć, chaty bieleją, oto­
czone ładnym i sadami, dachów ką k ry je  się coraz 
więcej. W chatach coraz czyściej — jest  i po p a rę
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stancji z podłogam i, ład n e  drzwi, ok n a  i wazonki. 
P od  oknam i ładne  og ródk i z ładnym i kw iatam i; 
aż miło się robi n a  widok takiej wioski i takich 
chat i n ie jednem u idealiście i marzycielowi miłej 
się tu  widzi, aniżeli we wielkiem mieście. Co 
z chatami, to sam o z u p ra w ą  roli. Dawniej g ru n ta  
mieli wielkie, niepodzielone; ludzi było mniej 
a przecież jak  p rzyszed ł przednów ek, to ludziska 
z g łodu  marli. Dlaczego to tak  było? Bo gospo­
d a rk a  by ła  licha. Dzisiaj tam, gdzie był sam  oj­
ciec jes t  czterech synów i k ażd y  ma się lepiej, 
aniżeli miał się ich ojciec, bo inaczej gospodaru ją , 
inaczej rolę up raw ia ją ,  inaczej im rodzi ziemia. 
Dawniej co k ilka  chat, to i Karczma była. Ludzi­
ska  pili gorzałę, siedzieli w karczmie, nie robili, 
bili się i tarzali  się po rowach. I  jakżeż  mieli się 
mieć, jak  nie robili, a jeżeli co zarobili to przepili. 
I  nic też dziwnego, że tak  nędznie, tak  ubogo 
i naw e t  s trasznie  w ygląda ł k ra j  nasz, że obcy 
zwali go k ra jem  niedźwiedzi. A chociaż i dzisiaj 
jeszcze wiele ciemnoty, nieuczciwości, p i jańs tw a  
i t. d., to jed n ak  przecież widać, że usiłowania  
tych, k tó rzy  p racu ją  n ad  podniesieniem  ludu, cho­
ciaż w części w ydają  owoce. Z p rzykrośc ią  jeszcze 
widzi się, że nie zaw sze  d o b ra  i uczciwa r a d a  
zna jdu je  posłuch, ale cóż robić. P rzyna jm n ie j  n a ­
dzieja pozostaje, że k iedyś każdy  chłop będzie 
uśw iadom iony i że będzie  gospodarow ał  tak  jak  
w innych krajach .

W praw dzie  nie byli tem u winni sami chłopi; 
chłopi byli nie wiele więcej warci od niewolników. 
P ra w a  ich by ły  b a rd zo  szczupłe a i o tych ni-® 
wiedzieli. Ich prawem, ich władcą ciała i duszy 
był p a n  ze dworu. Jeżeli p a n  był uczciwy, to 
i wieś była  inna  i chłopi inaczej wyglądali. Ale 
gdy  p a n  był ciemięzca skończony, jak ich  było wtedy 
wielu, to i chłopi, jako  jego w ychow ankow ie byli 
m u podobni. Co z chatam i i rolą, to samo było 
i z ubiorami. Jacy  ojcowie byli to byli, ale do 
ubioru, pew ną  wagę przyw iązywali. W praw dzie  
na  zmianę s tro ju  t rzeb a  było też zezwolenia p a ­
na  ze dw oru  i być może, że dzięki panom  chłopi 
zachowali praojców strój narodow y, nie bardzo 
zmieniony, k tó ry  pochodził z pewnością jeszcze 
z lepszych czasów Polski. Bo przecież w Polsce 
nie zawsze tak  było, j a k  p rzed  laty  50. Nic też 
dziwnego, że znow u p rze d  la ty  50 tak  było, bo 
było  jak  zwykle  po upadku . W pierw by ł rzą d  
polski, był w nim ład  i porządek , a p rzy  tern za­
możność. Później n as ta ła  swawola, rząd  za nic 
s o l /e  mieli: chłop p raw a  nie miał i nic politycznie 
nie znaczył. Panow ie  robili co chcieli, a właściwie 
nic nie robili, ty lko kłócili się, bili, dobijali się o 
he tm ańs tw a  a n aw e t  o tron królewski. No i po 
takiem lutlaszczcżem życiu p rzy jść  musiała n ie­
wola. Szlachta butna, po daw nem u żyć chciała, 
nie wiedziała, k to  n ad  n ią  będzie panował. R ząd  
zaborczy  też nie wiedział, jak  d ługo w zab ranych  
k ra ja c h  się u trzym a, nic też dla nich nie robił. 
I  lud też na jgo rzej  n a  tern wyszedł. Był tylko 
p rzedm io tem  w yzysku, dopuszczano się n a  nim 

rzy w d  rozm aitych  i d latego  za la t  50 niewoli 
zeszedł n a  takiego dziada, jak im  my go p rzed  50 
la ty  wklzieli. Tem u by ła  w inna szlachta. Ale p rz e ­

cież po la tach  u p a d k u  p rzysz ły  la ta  ro zw o ju  n a ­
rodowego. Przecież jako  takośm y się podnieśli. 
Czegoś my się przecież dorobili, nauczyli i z na- I 
re d a n u  n a p rz ó d  postąpili.

Inaczej też w yg ląda  k ra j  nasz  — wioski 
i role nasze. A co z m oralnym  i m ate rja lnym  kio- ■ 
runkiem , co z ub .o ram i naszym i?  Nie tylko, żeśm y 
w tym tylko w yp ad k u  za szybko postąpili, ale 
bodaj czy nie przeskoczyli, czy może n aw e t  nie 
przeholowali. S trój nasz  n a rodow y  tak  p raw ie  
ja k  zarzucony. Staliśmy się m iędzynarodow ym i, 
podobni do Włocha, Niemca, F rancuza , tylko m ało  
do Po laka .  Czem kto większy dziad, tern w wię­
kszego przekabacił  się pana.

Ten p iękny nasz  strój narodow y, k tó ry  tyle lat  
prze trw ał, tyle koleji losu z nami przeszedł, zosta ł 
przez nas  wzgardzony, zarzucony  z wielką szk o ­
dą dla  m oralnego i m aterja lnego  istn ienia  n a s z e ­
go narodow ego. Najpierw, że ru jn u je  on n as  ina- 
terjalnie, bo jes t  za s laby  a za drogi, nie p o c h o ­
dzi z k ra ju  tylko z zagranicy. Myśmy są ry n k ie m  
zby tu  dla zagranicy, k tórej da jem y targow ać  mi- 
Ijony rocznie, o k tó re  jesteśm y ubożsi, a k tó rym i 
bogacim y naszych  najw iększych  wrogów  Niomców, 
bo od nich p rzew ażn ie  się to sprow adza. P rzy tom  
z zag ran icznym i ub ioram i sp row adza  się n a jro z ­
m aitsze choroby ze s ta rzyzną  po ludziach, k tó rzy  
n ieraz  pom arli  w szpita lach n a  na job rzyd liw sze  
choroby, jak ich  u Niemców jes t  wiele. S ta re  ubra-  r 
n ia  odświeżone, p rzyw ożą  tu  do nas  i za d rog ie  
p ien iądze  tu sp rzeda ją . Niejeden się pyszni, co 
on to m a za ubranie , a tym czasem  nosi on u b r a ­
nie, k tó re  noaił nieboszczyk. — Tracim y też na 
tem i narodow o. K ażdy lud  ma swój pew ien  od rę ­
bny  zwyczaj i ten szanuje. Jedn i  my Polacy za ­
rzucam y nasze  zwyczaje i m ałpu jem y  zagranicę, 
z czego ona  zapew ne się śmieje. Najwięcej naś la ­
dujem y naszych  najw iększych  wrogów, Niemców.
A jarzecież ich strój jes t  ogólnie  w świecie w y ­
śmiany. Pow iada ją  tak, że w taki strój ja k  Niemiec, 
ub ie ra ł  się djabeł, od k tó rego  p rzyję li  strój Niemcy, 
a od Niemców dopiero  reszta. P r  żytem za rzucam y  
nasze  malownicze sukm any, p łótnianki, k tó re  były  
dogodne i tanie i piękne. Co to za p iękny  widok, 
j a k  to lud  wiejski u b ra n y  po n a rodow em u  jak  
rze k  naszych  wstęga — jak  pow iada  p o e ta  jeden  
nasz  polski — płynie do kościoła lub  w ystępu je  
podczas  uroczystości narodow ych . »Wiarus« pism o 
polskie w Am eryce pow iada  o naszym  ludzie; 
»Kocham ten n a ró d  polski poczciwy, ze złotem se r ­
cem w siermiędze siwoj«. W praw dzie  n a  o b ro n ę  
s tro ju  m iędzynarodow ego  pow iadają , że włościani­
n a  u b ran e g o  po wiejsku, ludzie z inteligencji nie 
szanują. P raw d a ,  że tak  było dawniej,ale  nie teraz. 
Teraz  włościanin u b ra n y  po narodow em u, jes t  b a r ­
dziej szanow any, aniżeli w p s trym  surducie. W  su­
kmanie, to czy w urzędz ie  czy gdzieindziej widzą 
w ieśn iaka uświadom ionego, k iedy  szanu je  to, co 
ojcowie szanowali, a więc i jego szanu ją . W p ra ­
wdzie dawniej włościanin u b r a n y  po  w iejsku był 
uw ażany  za chłopa, k tó ry  choć co ścierpi i tak  
go też trak tow ano . Ale teraz  czasy się zmieniły, 
in ten ligencja  wie o tem i d la tego  z nam i inaczej 
musi postępować. S trój nasz  ludowy, jak o  po oj-
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cach naszych  odziedziczony, k tó ry  z nam i wieki 
p rze trw ał i tyle z nam i przeszedł złych i dobrych  
koleji pow inien być przez nas  szanow any. P rz y ­
najmniej tak  jak  szlachta  szanu je  swe kontusze. 
Rasz strój pow inien być odświętny i pow inien być 
p rzekazany  znów po tom nym  a ci jego  znaczenie 
2 pewnością lepiej od nas  ocenią.

Michał 1 worek, z G rudny.

Ostrzeżenie!
.Z w racam y  uw agę  wszystkich Przyjaciół, że 

aiozony n iedaw no w K rakow ie  (w R y n k u )  Bank, 
wący się »Bankiem parcelacyjnym « — n i e m a  

i i c  w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r -  
i a t  t  C ^  i n ¥  m w 8 L w o w i e  i nie pozostaje, tak  
J k lwowski, pod  kon tro lą  mężów zaufan ia  i po- 

0w Polskiego Stronnictw a Ludow ego  — lud  więc 
io powinien zw racać  się do niego  z takiem  za- 
aniem ja k  do lwowskiego B an k u  parcelacyjnego.

Zgromadzenia.
Tarnobrzeg. W  niedzielę dn ia  8 b. m. odbył 

się tu ta j  zapow iedziany  wiec ludow y p rzy  n a d e r  
licznym udziale. Zgrom adzen ie  zagaił  p. K a n a ­
r e k .  Przew odniczy ł p. P i o t r  K a w a l e c  z Trzcia- 
n y  (2 pow. rzeszowskiego), zastępow ał go p. K o- 
1 a s  i ń  s k  i bu rm is trz  m iasta  T arnobrzega . S ekre ­
tarzow ali p. dr. Moskwa i p. K anarek .

Po  w yczerpującej dyskusji  n a d  tra k ta ta m i 
handlowymi, n a d  refo rm ą w yborczą do Sejmu, 
jakoteż i n ad  innym i sp raw am i dotyczącymi ludu, 
w której b ra l i  udzia ł pp . P  u z i o, dr. Z i p s e r, dr. 
M o s k w a ,  Wł.  N i e m i e c  z Pysznicy, poseł K r  em - 
P a, St. N i e m i e c  z K rak o w a  w spółpracow nik 
^Gazety P ow szechne j«, p. K a n a r e k ,  Macheta, 
K a w a l e c  i w. i.

Uchwalono nas tępu jące  rezolucje:
^Zgrom adzen i n a  wiecu d. 8 s ie rpn ia  1909 r. 

w sali R a d y  gm innej w T a rn o b rz e g u  w zyw ają  
posłów p a r la m e n ta rn y c h  i sejmowch, p rzez  chło­
pów  i małomieszczan w ybranych , do ja k  na jener-  
giczniejszego zwalczania^ dotychczasow ych p ro je ­
k tów  rządow ych  t rak ta tów  hand low ych  z Rumu- 
h ją  i k ra ja m i bałkańsk iem i tak  w Kole polskiem, 
j ak i parlam encie  jako  szkodliwych dla  ro ln ika  
* jnałomieszczanina. Z grom adzeni w y raża ją  na- 
dzieję, że posłowie b ronić  będą  in teresów  ludu, 
hie u lega jąc  żadnem u naciskowi«.

Rezolucję tę zebran i jednogłośnie  z entuzja- 
zniem uchwalili.

Rezolucję za powszechnom, równem, bezpo- 
średniem  i ta jnem  p raw em  głosow ania  p r z y j  ę- 
J 0 . j e d n o g ł o ś n i e ,  a posłów wezwano do p o d ­
jęcia walki o to prawo.

O organizacji  politycznej pow ia tu  referow ał 
P- K anarek . W skaza ł na  konieczność u tw orzen ia  
kom itetu  i w ybór delegatów  z poszczególnych 
gmin. W niosek jogo o upow ażnienie  kom itetu  wie­
cowego do zajęcia się tą  sp raw ą  przyję to . P. K a­

n a re k  w skazał rów nież  n a  s tra szn e  spustoszenia , 
jak ie  w yrządza  w oda w tut. powiecie. Pos taw iony  
wniosek, aby  wysłano petycję do Sejm u o o b w a ­
łowanie Ł ęgu  i Osy jednogłośnie  przyjęto .

Następnie  uchwalono wniosek p. Kaw alca
0 udzielenie wotum zaufania  P. S. L. za dzielne 
bronien ie  sp raw  ludowych w parlam encie  i Kole 
polskiem, co zebrani jednogłośnie  uchwalili, udo- 
wodniając w ten sposób, że po lityka  k lubu  p a r la ­
m en ta rnego  posłów ludowych pod  wodzą p r e z e ­
s a  S t ą p i ń s k i e g o  n a j z u p e ł n i e j  o d p o ­
w i a d a  i n t e n c j o m  s z e r o k i c h  m a s  p o l ­
s k i e g o  l u d u .

Wiec cały miał bardzo  pow ażny  nas tró j  i ze 
skupieniem  i z uw agą  słuchano wywodów mówców. 
Podnieść  należy  energiczne i b a rdzo  um ieję tne  
prow adzen ie  wiecu przez p. K a w a l c a .

Wiec zwołany przez kom itet za btaraniem  
p. K a n a rk a  w tak  ważnej chwili dla wszystkich 
ro lników skupił b a rd zo  p okaźną  liczbę ucze­
stników.

Dziwnem  jest tylko to, że tu ta j nie jaw ił się 
żaden  »wybawca« wszechpolski i g łosu nie zabie­
rał. W szechpolacy z T arnobrzesk iego  tak, jak b y  
zachorowali n a  ten dzień wszyscy co do jednego, 
pomimo, iż wiec był ogłoszony afiszami i w »Prz.v- 
jacielu«. W szechpolski poseł W iącek pojechał na 
zabaw ę i nie miał jakoś  odw agi z braćm i wybory 
cami spotkać się na  wiecu. (Biedaczysko!) Poseł 
Krempa, jakkolw iek  chory  i p rzy jechał tylko do 
lekarza, ile mógł to mówił.

O dtąd  da tu je  się wyraźno bank ruc tw o  krzy- 
kactw a wszechpolskiego w naszym  powiecie t a r ­
nobrzeskim. N. S.

Łukawiec (pow. Rzeszów). D nia  15 b. m. o g o ­
dzinie 3 po. po łudn iu  odbyło  się tu  nadzw yczaj 
liczne zgrom adzenie , n a  k tó re  p rzy b y ł  p. poseł 
W asung. O m awiał n a  wiecu sp raw ę  szkoły koszy­
karsk ie j, k tó ra  jes t  n a  dobrej drodze, i jeżeli tyl­
ko gm ina  zechce pos ta rać  się o dom n a  szkołę, 
to już  w zimie może n a u k a  k oszykars tw a  się od ­
bywać. Również b a rd zo  szczegółowo om aw iał czę­
ściowe osuszenie g run tów  przez  p rzep row adzen ie  
rowów przez pola, n a  któro to odwodnienie  Sejm 
przeznaczył 24.000 koron. Zachęcał do założenia 
spółki m leczarskiej i wiele innych  pożytecznych 
sp raw  omawiał. Po tem  przedstaw ił  sy tuację  poli­
tyczną w Parlam encie  i w Sejmie. W yjaśn ił  t r a ­
k ta ty  handlow e i asekurac ję  życiową, jak ie  sk u ­
tki nieszczęsne pociągnęłoby dla chłopa uchwale­
nie tych ustaw, k tó re  cały Klub posłów P. S. L. 
z prezesem  Stapińskim  energicznie zwalcza. Gdy 
zapy ta ł  się po  wyjaśnieniu,' czy chcą t rak ta tów
1 asekuracji  — wszyscy zaczęli protestow ać. Wte- 
d j’' dopiero  p. poseł powiedział, że właśnie za ty ­
mi złymi ustaw am i są i posłowie rzeszow skiego  
o k ręgu  p. Szajer  i P ad u ch  — obecni p rzekona li  
się przeto, jak im to  ich przyjacielem  jes t  »Tomuś«.

W  zgrom adzen iu  wzięli udział rów nież: pan  
T eppe r  z Palikówki, p. Młodecki u rzędn ik  Tow. 
roln., p. S tepek  p rofesor  ze szkoły rolnicze;’ z Mi- 
łocina. Nadzwyczaj wszystkim  nam  się podobało  
to wszystko, co p. poseł omawiał. Na zakończenie  
przew odniczący zg rom adzen ia  p rzeds taw ił  doda-
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tnią działalność naszego  posła i serdecznie w imie­
niu zgrom adzonych podziękował, a wszyscy jedno­
głośnie uchwalili m u wotum zaufania  przez podnie- 
eienie rąk .  B.

Poseł Siwula s taną ł  p rzed  wyborcami dnia  25 
Z. m. n a  dwóch zgrom adzeniach. Pierw sze zgro­
m adzenie  o d b i ło  się w B r z e ź n i c y  pod  Dębicą, 
d rug ie  w M ę c i s z o w i e  ad Pustko  w. Po  wyczer- 
pująceir. sp raw ozdan iu  i zapy tan iach  zwracanych 
do posła, uchwalono swojemu posłowi wotum za ­
ufania, a potępiono zwolenników trak ta tów  h a n ­
dlowych n a  wniosek p. K r z a k a  w Brzeźnicy, a 
n a  wniosek p. Różańskiego w Męciszowie. Z gro ­
m adzenia  uchwaliły pro test przeciw oderw aniu  
Chełmszczyzny .od Królestwa Polskiego. B.

Uwa mtjfony ^oron
złożył już  lud  polski z całego kraju , wychodźcy 
z Prus , naw et z Ameryki, jako  oszczędności swoje

w Banku parceiacyjnym we Lwowie.
fT fcfhd iifti Ifc r ti lT ltf l i f im U T ii l  i>  P i f  ii lf t i lW ii H iiu lliiirfM tiiil

Wlat:0-mści polityczne.
Czescy goście w Polsce. Uczestników czeskiej 

wycieczki do Polski witano, przy jm ow ano  i że ­
gnano  w Kranówie ba rdzo  szczerze i bardzo  ser­
decznie. Jednakow oż krakow skie  przyjęcia  były 
b a rd zo  skrom ne w porów nan iu  z tern, co się działo 
w Królestwie Polskiem. Królewiacy, u zna jąc  Cze­
chów za ostoję i p rzedm urze  Słowiańszczyzny 
wobec n a p o ru  germ ańskiego, rozpływali się w prost 
w serdeczności. Ludność wiejska i miejska, u rzę ­
dnicy i szlachta połączyli się razem  i razem  ści­
skali dzielne b ra te rsk ie  dłonie najdzielniejszych 
bojowników wspólnej spraw y, wiedząc dobrze, że 
Czesi b ron ią  nie tylko siebie p rzed  zalewem ze 
strony  odwiecznych wrogów, ale także zasłaniają  
swojemi piersiam i i n a ród  polski, jakoteż resztę 
Słowian.

Nie sposób opisywać wszystkie te przyjęcia, 
uczty i m owy wygłoszone w Częstochowie a n a ­
stępnie w W arszawie. Zaznaczyć tylko należy, że 
z powociu tej wycieczki nastąp iło  jeszcze większe 
zbliżenie a nawet zupełne zb ra tan ie  się dw u  po­
krew nych  narodów.

W szystkie mowy, k tó rych  wygłoszono co naj- 
mnio, setkę, brzm iały na  jedną  nu tę  i dom agały  
się zgodnego postępow ania  i w zajem nego popie­
ran ia  się nie tylko na polu ekonomicznem, ale ta ­
kże  i politycznem,

Przejść  do po rząd k u  dziennego nad  tym gło­
sem n a ro d u  polskiego tak z tej j a k  i tam tej s trony  
słupów granicznych, bezkarn ie  nie będzie można. 
Liczyć się z wolą n a ro d u  będą musieli, chcąc nie 
chcąc, także  nasi wszechpolacy i zerw ać pę ta  łą ­
czące ich z wszechniemcami, chociażby przez to 
p. G ł ą b i f t s k i  doznał zwłoki w uzyskan iu  teki 
m inisterjalnej, co jes t  p rzew odnią  inyślą całej jego 
dotychczasow ej polityki.

W ola ogółu i dobro  całego na rodu , a nie 
osobiste zachcianki am bitnych  jednostek, m ają  
i m uszą być d ro g ą  w ytyczną działalności Koła pol­
skiego w Wiedniu. Czy nie tak ? !

Wiedeń. W  parlam encie wiedeńskim  mimo ferji 
i mimo spiekoty  w ubiegłym  tygodn iu  panow ał 
gorączkow y ruch. Za sta ran iem  p. Głąbińskiego 
zebrali się przew odniczący różnych  p a r t j i  na  
wspólne na rady , poprzedzone  posiedzeniam i za­
stępców poszczególnych klubów. Chodziło o po­
godzenie dw u wrogich obozów — Unji słowiańskiej 
z Niemcami, a właściwie mówiąc o zmuszenie Sło­
wian do kapitulacji p rzed  Niemcami i p rzed  od ­
danym  tym że Niemcom rządem  p. Binerta .

Per trak tac je  na razie, gdy  to piszemy, nie 
zostały doprow adzane  do końca. Widoków jednak  
wielkich na  powodzenie akcja  ta nie ma, gdyż 
Niemcy nie okazują  najm niejszej chęci do ustępstw , 
owszem w zachłanności swojej po su w a ją  się co­
raz  dalej.

Rządowi zależy wielce na tem, aby  konie­
cznie znaleźć większość dla t rak ta tów  handlow ych 
z państw am i bałkańskimi, głównie z R um unją  
i dla podw yższenia  i w prow adzenia  różnych  po­
datków, w czern z og rom ną usiinością dopom aga' 
mu p r e z e s  n a s z e g o  K o ł a  p. G ł ą b i ń s k i  
i wszyscy wśzechpolacy. Ci stałe i zawzięcie p r a ­
cują na biedę i nieszczęście b iednego chłopa.

Krzyżować ich p lany  i para liżow ać zgubne 
skutk i ich działalności udaw ało  się dotychczas * 
dzięki usilnej p racy  i n iezm ordow anej zapobie­
gliwości prezesa  ludowców. Jednak , jak  to ciągle 
podnosimy, wrogów lud ma wielu, k tó rzy  również 
nie odpoczywają. P rzeto  b rac ia  chłopi, zakasać  
rękaw y  i b rać  się do p racy  dla w łasnego dobra. 
Zbierajcie się wszędzie, radźcie  i uchwalajcie re ­
zolucje. Mówcie w yraźnie  i otwarcie, czy pochw a­
lacie dążności wszechpolaków i p. Głąbińskiego, 
czy też je potępiacie. Czas ostateczny.

Niemieckie gwałty. P a tr jo ty zm  Czechów wie­
deńskich, icn usilna zapobiegliwość i p raca  na 
poln ekonomicznem i na  polu kultura lnem , były 
oddaw na  solą w oczach Niemców. Szczególniej 
nie podobały  się Niemcom s ta ra n ia  Czechów o to, 
aby  ich dzieci nie w ynaradaw ia ły  się w szkołach 
niemieckich. J e d n a k  pomimo, że kiljca szkółek 
czeskich nie dawało  spać szowinistom niemieckimi, 
c ierpiano je, tem bardziej, że Czesi sami d o s ta r ­
czali p ieniędzy na  ich u trzym anie , n ikom u nie 
na p rz y k rz a ją c  się o zasiłki.

Ostatnimi jed n a k  czasy szwabi opuścili swoje 
b ierne  zachowanie i przeszli do gwałtów. W szę­
dzie, gdzie się tylko Czesi zgrom adzą, zb ie ra ją  
się kilkutysiącznym i tłum am i i n a p a d a ją  n a  zg ro ­
madzonych, radzących  nad  swojemi spraw am i. k

Doszło do tego, że Czesi, k tórych jes t  w Wie­
dniu  blisko pół miljona, m uszą odbyw ać  zgrom a­
dzenia swoje pod  ochroną policji. Lecz niekiedy 
i to nie skutkuje. Zgrom adzen i m uszą n ieraz  przed 
atakami, kam ieniam i a naw et strzałam i rewolwe­
rowym i Niemców ra tow ać  się ucieczką.

Ostatniej niedzieli naw et n iew inną  wycieczką 
okrętem  po D una ju  musieli odbyć Czesi pod  ochro 
ną  policji i żandarm erji .  Za p rzyk ładem  NiemcóW
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wiedeńskich poszli także  inni Niemcy całej A ustrji  
Niższej i wyższej i nie pozwolili Czechom nigdzie 
w s i ą ś ć  n a  b rzeg  rzeki, tak, że ci rzez Ss4 godzin 
]azdy nie mogli okrętu  opuścić. W  czasie jazdy, 
Niemcy zgrom adzeni n a  b rzegach  D u n a ju  witali 
ich krzykiem , hałasem  i świstem.

Szwecja. Wielki s tra jk  robotników szwedzkich 
trw a  już czw arty  tydzień, jed n ak  z pow odu  bra- 
Ku środków  do życia u  s tra jkujących , zaczyna 
maleć. Obecnie rzą d  zaczął czynić nacisk na  p r a ­
codawców, aby  n iek tó re  ważniejsze żądan ia  ro b o ­
tników zostały uwzględnione. O u p ó r  właścicieli 
fab ry k  rozb ija ją  się s ta ran ia  rządu , a naw et sam 
król nie zna jdu je  u  nich posłuchu. Wskucok tego 
robotnicy, walcząc z nędzą  nie w raca ją  do pracy. 
Jes t  jednak  nadzieja, że w p rzec iągu  tygodnia  
s tra jk  ustanie.

Miszpanja. R ząd  h iszpański zgrom adził  już  na 
terenie wojny w Afryce przeszło 30.000 wojska 
i wkrótce rozpocznie wojnę zaczepną z Maurami, 
gdyż do tąd  działalność wojsk  h iszpańskich  o g ra ­
niczała się do ob rony  s tanow isk  p rze d  naporem
nieprzyjaciół

W samej Hiszpanji, gdzie  uda ło  się rząduw i 
Stłumić rewolucję p r r y  użyciu niezm iernej sro- 
gcści, odb y w a ją  się obecnie sądy  n a d  rew olucjo­
nistami i w ykonyw ane  b y w a ją  liczne wyroki 
śmierci.

Turcja i Grecja. Wielki kłopot m ają  m ocarstw a 
europe jsk ie  z Turcją, k tó ra  za k a ż d ą  cenę chce 
wojny z Grecją. Zwłaszcza Komitet m łodoturecki 
jes t  ba rdzo  wojowniczo usposob iony  i w yw iera 
nacisk n a  su łtana  i jego  rząd, aby  w yspę K retę  
wziął napow ró t  pod  swoje n ieograniczone p a n o ­
wanie. Cztery  m ocars tw a europejskie, opiekujące 
się Krętą, m usiały  wysłać n a  w ody kreteńskie  
wojenne okręty, aby  nie dopuścić w ylądow ania  
tam że wojsk tureckich, czem T urc ja  groziła,

Z drugie j s t ro n y  m ają  m ocars tw a  zmusić 
Kreteńczyków do zdjęcia chorągw i greckiej, k tó rą  
ci w swej stolicy Kanei wywiesili p rzed  miesiącem.

Dążeniem  m ocarstw  jes t  zabezpieczyć Krecie 
n a  razie rzą d y  autonomiczne, a sp raw ę p rz y łą ­
czenia jej do Grecji odłożyć n a  stosowniejszą 
chwilę.

Persja. W  państw ie  szacha dotychczas jeszcze 
spoko ju  niema. R ozruchy  w różnych miejscach 
pow ta rza ją  się. Były szach siedzi dotychczas w 
rosyjskiem  poselstvrie i nie spieszy się z w y ja ­
zdem do Rosji pomimo, że nowy rzą d  pe rsk i  zo­
bowiązał się wypłacać m u roczm c około 30.000 K 
pensji. Z młodym zaś szachem m ają  Persowie 
wiellri kłopot, aby  go u trzym ać  na  tronie, n a  k tó ­
rym  on w żaden sposób nie chce siedzieć, tęskniąc 
za  m a tk ą  i ojcem. Już  naw et p a rę  raz y  p róbow ał 
w czasie konnej prze jażdżn i uciec do rodziców. 
2 a  każdym  razem  przeszkodzono temu. W cbec 
takich stosunków nie są  wykluczone różne  n iespo­
dzianki.

pijaństw o prowadzi do zguby zdrow ia i tnaj§tKu. 
UniHajtny pijaństw a jaK nieszczęścia.

B^pi^cio ziem ię
jedynie za pośrednictw em

Banka parcelacyjbego rro Lwowie
k tó ry  obecnie ma około 6.000 m orgow  w różnych  

stronach k ra ju  n a  sprzedaż.

OKRUSZYNY.
Na niedzielę dn ia  29 p rzy p o m in am y  wiec po­

w iatow y w Suchodole, gdzie będzie  obecny prezes  
S t a p  i ń  s k i.^

Zawiadamiam, r; dnia  21 sie rpn ia  b. r, po p o ­
łudn iu  będę  miał sp raw ozdanie  poselskie j  Luźnej, 
dla gmin M o s z c z e n i c a ,  W o l a  Ł u ż a ń s k a ,  
T u r z a ,  B i e ś n i k ,  B y s t r a ,  S z a l ó w  a i S t a n -  
k o  w a. P ro szę  tedy szan. wyborców, ab y  ja k  n a j ­
liczniej zechcieli się jawić tamże, bo sp ra w y  b a r ­
dzo w ażne m am y ao  omówienia.

W, Długosz, poseł.
Poseł Jan Bis zapras j  a wyborców n a  zg ro m a­

dzenie ludowe do gm iny J e ż o w e  n a  dzień 8-go 
w r z e ś n i a  b. r.

Żałobna karta. W  Iw kow ej (pow. Brzesko) zm arł  
w sobotę 14 b. m. gospodarz  S tan is ław  Piechowicz. 
Zm arły  acz młody jeszcze — był s ta rym  przenu- 
m eratorem  »Przyjac ie la  Ludu«. B ra ł  zawsze czyn­
ny  udz ia ł  w ruchu  ludowym  i in teresow ał się g o r­
liwie sp raw am i publicznemi. W  gminie b y ł  je d n ą  
ze sprężyn, k tó ra  pobudza ła  włościan do za jm o­
wania się tak  sp raw am i polityeznemi ja k  i eko- 
nomicznemi. Był bowiem pierw szym  z założycieli 
kasy  Rajfeisena, czytelni, kom itetu  P. S. L. i już 
wycieńczony do ostateczności chorobą  p iers iow ą 
pracow ał do końca n a d  założeniem Kółka ro lni­
czego, k tó re  też wkrótce m a powstać. Widząc, że 
jed y n e  P. S. ti. ma n a  celu dobro  ludu, p racow ał 
zawsze w duchu  tego Stronnictwa, będąc  ka rnym  
i w iernym  jego członkiem. Znosił też n ie jednokro­
tnie z różnych  s tron  rozm aite  przykrości, ale nic 
i n ik t  nie zdołał zachwiać jego  tw ardych  p rze ­
konań. N ad g lobem  przem ów ił przyjaciel Tom asz 
K u r z y d ł o ,  podnosząc  zasługi zm arłego  i żeg n a ­
jąc  go w imieniu współpracowników n a  n iw ie lu ­
dowej.

Przez  wczesną śmierć ś. p. Stanisława, s tra ­
ciliśmy dzielnego pracownika.

Sk ładam y też cześć pamięci tak  zacnego oby­
watela. Z a  kom itet P. S. L. MacLj jp ęba.

Ze uratowanie życia. Gospodarze z Pn iow a 
Józef M azur i Bonifacy Konop a, k tó rzy  z n a ra ­
żeniem własnego życia w yratow ali od utonięcia 
s ta rostę  Lasockiego i gospodarzy  Saw ułę i W oje­
wodę, uniesionych przez k rę  p rzy  rozsadzan iu  
za to ru  n a  Sanie, o trzym ali s reb rne  k rzyże  zasługi, 
k tóre  im w starostw ie tarnobrzesk iem  wręczono.

Ci dzielni ludzie p raw dziw ie zasłużyli n a  tę 
odznakę  czego im * Przyjaciele gratu luje .

Wśród klęski. G l i n i k ,  Z c h ó r ó w ,  Ż a r n o ­
w a ,  P r z e d m i e ś c i e  s t r z y ż o w k i e ,  G o d o -  
w a (pow. Strzyżów). Dnia 14 b  m objechał n a ­
sze gm iny p. poseł W asung , aby  się naocznie
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p rzekonać  o s trasznych  szkodach  poczynionych 
przez grad. J u ż  sam a obecność p. posła  dodała  
nam  otuchy w tak  okropnej dla nas  chwili — a 
serdeczne współczucia i rady; jak ie  nam  p. poseł 
wskazał, może i n ie jednem u łzę o trą  W  każdej 
gminie nap isa ł  nam  podan ia  do Namiestnictwa 
i pouczył, jak  m am y się s ta rać  o zboże do siewu
1)0 tańszej cenie, grys, a również może i odszko­
dowanie za zupełnie pobite  dachówki n a  tych do­
mach, k tó re  są dachów kam i kryto. Był p. poseł 
i u  p. s tarosty  prosić, aby  i on życzliwie zaopie­
kow ał się tymi gminami. Okropność, jak  wszyst­
ko poniszczone. Masa d rob iu  wybita. Szczęście, że 
byd ła  w polu jeszcze n a  pastw iskach  nie było.

W szędzie też serdecznie dziękowano p. p o ­
słowi za przybycie. P rz y  sposobności omówiono 
kilka ważnych spraw , jak :  t ra k ta ty  handlowe, 
ubezpieczenie n a  starość, a po dolcładnem zrozu­
m ieniu — wszyscy jednogłośnie potępili warchol- 
śką robotę  wszechpolaczków, i uznali jako  nieuczci­
wą robotę  n a  n iekorzyść chłopów. Szczególnie w Za- 
borowie, gdzie około 100 włościan się zgromadziło, 
a k tórym  dokładnie  p a n  J a n  T epper  z Palikówki 
przedstawił, co chłopów czeka, gdy  Dy t rak ta ty  
były  uchwalone. D arem ny  więc irud  panow ie ob­
łudnicy, a wszechpolacy w strzyżowskiem. Zresz tą  
próbujcie  guśla rze  »narodowi» — porachu jem y  się.

Swój
0 szkodliwości alkoholu odbyła  się 15 sierpnia 

dw ugodzinna  p o g a d a n k a  w Posadzie  jaćmierskiej. 
Zagaił  i k ierow ał ob radam i prezes  krakow skie j 
E leu terj i ,  a rodak  jaćm ierski p. S. Stączek z K ra ­
kowa. Liczne grono obecnych złożone z gospoda­
rz y  i kobiet, z dorasta jącej młodzieży obo jga  płci 
tudzież z dzieci przysłuchiw ało  się uważnie wy- 
wodom i p rzyg lądało  się dem onstrancjom  s tw ierdza­
jącym, jak  zgubnie  dzia ła ją  napo je  alkoholowe na 
człowieka. P rzy k ład y  zaczerpnięte z miejscowej 
k ronik i aikoholicznej, obudziły  jeszcze żywsze za­
in teresow anie  się przedm iotem  i nas tąp iła  gorąca  
w ym iana zdań. Mimo, że akcja  przeciwalkoholo­
wa z ram ienia  E leu te rj i  rozpoczęła się tu dopiero 
po raz  pierwszy, żywimy nadzieję , że liczne n a ­
uczycielstwo oraz młodzież szkolna dalszą w tym 
k ie runku  akcję weźmie w swoje ręce i że Jaćm ierz 
pod  względem trzeźwości s tanie się niezadługo 
wzorem dla resz ty  ziemi sanockiej. K.

Krotka odpowiedź. Exjezuita , exproboszcz, ex- 
p ra ła t  Stojałowski zwołał zgrom adzenie  8 b. m. 
do Pisorzowicz. O zgrom adzeniu  n ik t  nie wie­
dział. To też zebrało się b a rdzo  mało ludzi. S to ja­
łowski rozpoczął jak  zwykle, rzucaniem  oszczerstw 
n a  ludowców. O braził też chłopów zarzucając  im, 
że zdziera ją  po  50 kor. za pszenicę i d latego d ro ­
go robo tn ik  musi płacić. T o  s o b i e  p o w i n n i  
c h ł o p i  z a p a m i ę t a ć .

Rzucił się na  mnie i na  P ap lę  w yzyw ając 
nas  najgorszem i wyzwiskami. J a  się k ró tko  z To­
bą  księże sprawię. Żądam  udow odnienia  mojej 
winy a jeżeli tego nie udowodnisz, to będziesz 
na jpoa le jszym  oszczercą.

Gdybym  ja  zaczął wspominać ci księże Ga- 
wronkę, popad jankę , Helenę i t. d. i t. d. i jazdę  
kulikowską, to coby by ło?  Mnie nie zachwiejesz,

ani ze czci nie obedrzesz, na toś  za słaby. Żeś się 
otoczył podobnym i Tobie, to myslisz, że Kubik  
czystych r ą k  mieć nie może. W ielką przy jem ność  
mi sprawisz, jeżeli przyjedziesz  do Janow ic  na 
zgrom adzenie  i powiesz to wobec moich sąsia ­
dów. J a  Cię księże ska rżyć  nie będę, bo Ty nie 
jesteś zdolny mnie obrazić. Twój honor  już jest 
przez m ądrzejszych  zairwestjonowany. A n a  tych, 
co Tobie wierzą, nie oglądam  się, bo jedni, gdy  
Cię poznają, to zrob ią  tak, jak  Potoczek, K ram ar- 
czyk, Skołyszowski i inni, a d rug ich  w ro d za ju  
Szajerów, Orłowskich, Stohandlów, R udów  zna 
całe społeczeństwo.

Cieszę sie bardzo, że o mnie nie zapom ina­
cie. bo to jes t  najlepszym  dowodem, że mnie nie 
możecie strawić i radzę  W am szczerzo, jedźcież 
do Czarnogóry, bo książę Mirko czeka z pap ie ­
rosam i a uza rn o g ó rcy  W as nie znają, to sk ładki 
pop łyną  obficiej, jak  w Pisarzowicach.

W spomm ecie sobie może, ileście odemnie po ­
życzyli, jakem  płacił za W as weksel, ile straciłem, 
ag itu jąc  za W ami w Niskiem i Łańcuckiem; św ia­
dkam i są mi obywatele tych powiatów, a ile n a  
Wasz rozkaz  straciłem za ś. p. Lewickim, to za 
to innie cyganem  wyzywacie. Nie słuchaliście 
mej rad y  i dlatego tułacie się od obozu do obozu 
i nie stworzyliście własnego gniazda, w szystko 
ź pow odu  złośliwości W aszej rozbiliście. Mogliście 
dziś dyktow ać k rajow i i rządow i centralnem u, 
gdybyście  nie byli każdego  m ądrzejszego  skopali. 
Nie potrzebowaliście plamić się kłam stw em  i n a ­
rażać  n a  przykrości, gdyby nie mściwość, jak ą  
się powodujecie. Dla W as niema już innej drogi, 
ty lko d roga  pokuty.

Napracowaliście się może więcej od innych, ale 
coście zrobili, toście zjedli, a W asza  niosumienność 
względem ludu  p rzejaw iła  się dostatecznie w zwal­
czaniu  rów nych  praw , tak  do R ad y  pańs tw a  jak  
i d o  Sejmu. W y  chcieliście lud  jak  b a ra n y  p ro w a ­
dzić, w czem W am wiele przeszkodziłem  i za to 
mnie przeżyć nie możecie. Kubik.

Ks. Stojałowski znowu się spowiada. Ksiądz Sto­
jałow ski nie może przeboleć, że n ie  mógł chłopów 
wodzić na  sz n u rk u  według swej recepty  i s ta ra  
się g ryść  ludowców w swych szmatach, a już Sta- 
p iński i Bojko  spać m u nie dają. Osta tn iego  ma­
luje w »Cepach«, jako  współpracownika »Gazety 
Powszechnej®, co jest n iepraw dą, bo poseł B ojko  
do tej gazety  wcale do tąd  nic nie pisał.

Biedny chłopina J a n te k  z B ugaja , n iby  to 
choruje  na  poetę, n iby  to szkaluje  swych braci, 
jak  m u tylko P a te r  każe  a nie wie, że poe ta  n a ­
wet swego w roga  bierze n a  bark i, ra tu je  i miło­
ścią z niego robi przyjaciela.

Widocznie S tojałowskiem u ciężko n a  jego  
starej, p rzew rotnej duszy, skoro  co trocha  czyni 
spowiedź polityczną, na tu ra ln ie  sm aru jąc  ją  p o ­
kostem  wszechpolskim — w co może wierzyć ty lko 
d u rn y  Jan tuś .

Gazeta ld e ry k a ln a  »Postęp«, nie kochająca  
b a rdzo  ludowców, tak  o tern jego b a jd u rzen iu  
p isze:

»Biedny ks. S o j a ł o w s k  i, d ręczony czy wy­
rzu tam i sumienia, czy może zbyt bezczelnym i
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rozkazam i Natansohnów , Buzków, Goldów, Głą- 
bińskich i innych narodow o-żydow sko-dem okra- 
tyczno wszechpolskich »wielkości*, a swoich obe­
cnie jpanów *, rozpoczął w swym »Wieńcu- 
Pszczółce* spowiedź publiczną pod  ty tu jem : 
»Pod s ta rym  sztandarem *, dlaczego jak  »wie- 
czny tułacz* przechodził od s tronnictw a do s tro n ­
nictwa, zaczął od socjalistów, był u ludowców, 
dostał się w łaskę stańczyków, aż wreszcie r z u ­
cił się w objęcia narodow ych  dem okratów . Nie 
p ierw szy  raz  skaja  się* tak  publicznie ks. Sto- 
jałowski i nie p ierw szą tak ą  »generalną« odby ­
wa spowiedź, więc też i ta na nie wiele mu się 
przyda. Z resz tą  naw et jego  najbliżsi zwolennicy 
p rzekonali  się już nieraz, że i najszczersza je ­
go ispowiedź* nie wpłynęła ani raz u  n a  jego 
popraw ę, ale jak  s ta ra  dew otka mimo »częstych 
spowiedzi* do nowych wraca grzechów i p r z y ­
war. Toż samo p rzypuszczać  należy, że i tym 
razem  n iepotrzebnie  ks. Stojałowski roztacza 
jeszcze raz  w swem doczesnem życiu swe su­
mienie polityczne, bo coraz mniej jes t  takich, 
k tó rzy  wierzą w jego w yznania  i postanow ie­
nia  poprawy*.

Moje uwagi. Czytam gazety  różne, ja k  naprzy- 
k ład : >Prawdę«, »Nowiny«, »Postęp« i gazety  so­
cjalnej dem okracji »Naprzód« i inne socjalne, jak  
się k tó ra  nadarzy , ale to już nie do zniesienia 
i dziwi mnie, co inni panow ie posłowie księża i r e ­
dak to rzy  gaze t  powiecie mi, co wam ten Sta- 
p iński winien?

Poseł Stapiński, jako prezes  Stronnictw a stoi 
na  najlepszej drodze, dlaczegóż go tak  prześla­
dujecie i czy wy panowie myślicie, że to p a ń ­
szczyźniane czasy i że u jadan iem  odciągniecie lud 
od niego? O! to już  daw no przeszło i już  się tego 
nie doczekacie. P rezes  S tapiński z g a rs tk ą  posłów 
praw dziw ie  i sprawiedliw ie ludowych, p racu je  
sprawiedliw ie dla d o b ra  swoich wyborców i dla 
dobra  rolników, a gdzież wy jesteście panowie
1 księża posłowie! Wy, k tó rym  chłopi gospodarze  
dali m an d a ty  poselskie! Cóż wy dla nich i dla 
k ra ju  i dla rolnictwa zrobiliście dobrego?  — J a k  
śmiecie tak  uwłaczać prezesowi S t a p i ń s k i e m u ,  
k tó ry  jest na jlepszym  i najdzieln iejszym  obrońcą 
rolników.

J a  tak  bym  powiedział, że wy wszyscy, co 
tak  się nie oglądacie na  swoich wyborców, nie jes teś­
cie naw et dobrym i chrześcjanami, bo wiara n a ­
kazu je  surow o w y p e ł n i a ć  o b o w i ą z e k  s t a ­
n u ,  a wy, k tórzy  nie idziecie za dobrem  ludu, 
tylko przeciwnie, i nie wypełniacie swego obowiąz­
ku, a chcecie uczyć chłopów spełniać obowiązki 
s tanu?  Ja k że  możecie być »pierwszymi« w n a ro ­
dzie, j a k  ma lud iść za wami, kiedy wy nie speł­
niacie swoich obowiązków. W am  bardz ie j  się ro z ­
chodzi o kieszeń, o te djety, bo macie dziu raw e 
worki, co n igdy  nie możecie ich napchać! Z ach łan­
ni! Ale pamiętajcie, że niesm aczne będą  kiedyś 
przyszłe wybory.

W. W. ludowiec z Ja w o rn ik a
Jak drogo było w Polsce w roku 1573? W  tym 

ro k u  fun t  m ięsa p rzedn iego  z wołu kosztow ał
2 szelągi z średn iego  wołu, po  groszu, a kto n a ­

raz  kupow ał 10 funtów, mógł sobie w ybrać  9 fu n ­
tów do w yboru  za pieniądze, a dziesiąty  dosta ł 
za darmo. F u n t  przedniej cielęciny kosztow ał sze­
ląg, nogi wołowe 2 grosze, ozór z wielkiego wołu 
2 grosze.

Chłopskie buty kosztow ały  11 groszy, skó ­
rzan e  spodnio 12 groszy. Trzewiki białogłowom  
o jednej podeszwie pół grosza, o dwóch 3 grosze. 
Uzda kmieca skórzana  kosztow ała  3 grosze, od 
sukni z chłopskiego sukna  (sukm ana) 4 g rosze . 
Widzimy, jak  była tan ia  żywność i odzienie, ale 
kto p ien iądze z chłopów miał na  tedy?  W edług  
Niemcewicza, grosz ówczesny w art  był 15 groszy  
dzisiejszych niemal, a na  szeląg  trzeba  było 3 g ro ­
sze. Bracie ro lniku! Orząc ojczystą glebę, wyoru- 
jesz m aleńkie szelążki polskie. Chowaj je n a  miłą 
pam iątkę  i wiedz, że za jednego, gdy  kursow ał, 
twój p rap raszczu r  mógł kupić funt dobrej cielę­
ciny! Ale czy go miał... P orów naj swoją dolę do 
ich, a przyznasz , kom u było lepiej na  świecie.

W sprawie kalendarza na rok 1910. J a k  co roku, 
tak  i teraz  wyjdzie nakładem  ^Przyjaciela* k a ­
lendarz, jako  p rem ja  dla czytelników. U prasza  
się zatem tak  czytelników, jakoteż  i wogóle ludzi 
dobrej woli, aby  nam  nadsyła li  a r ty k u ły  do tegoż 
kalendarza , k tó re  prosim y r y c h ł o  nadsy łać  do 
naszej redakcji. Treść a r tykułów  pożądana  jes t  
bądź to  opisowa, bądź  pouczającej a wesołej na tu ry .

Redakcja.

Odpowiedzi Eedakcji.
W . K.:|Owszem; do kalendarza prosim y już przysłać. 

Tom. Kw.: Sprawa już załatwiona. — Klim.: Dziękujemy; 
dobrze. — W 1. S.: W yszlem y.

Odpowiedzi Administracji.
Ś u leo h o w sk jl L.: 2 kor. odesłane. K u oy  {!.: 5 kor 

otrzymaliśmy. — Zybura. F.: otrzym aliśm y — Z iy a o H  
J.: zapłacone do 1/3 1910. — M entel K lem en s: otrzym a­
liśmy, zapłacone do 1/4 1910. — T rześn io  w  akt J.: otrzy 
m aliśmy.

P ro ś b a  A d m in is tra c ji .
Tych Szan. C z y te ln ik ó w , którzy dotąd nie złożyli 

przedpłaty za „Przyjaciela Ludu“ prosim y, aby pamiętali 
o nas po żniwach i wyrównali zaległości, oo mamy duże 
wydatki przy wydawnictwie, a nieclieielibyśm y w strzym y­
wać wysyłki „gazet, bo jesteśm y pewni, żo Przyjaciele nasi 
jak tylko pokończą roboty polne, to rachunki z administracją 
wyrównają. Kalendarz „Przyjaciela Ludu“ już w druku; w y­
syłkę rozpoczniemy wcześnie i jesteśm y pewni, że kalendarz 
się spodoba.

FH W W  r ł f i MIfWWfWffWgtf W W f W W W W f f f

O s ^ c ^ c i d ^ a j c i e
a oszczędności swoje składajcie tylko 

w  B a n k u  p a r c e l a c y j n y m  w e  L w o w i e
gdzie wyższy procent, lepsze w arunk i  i pew nie j­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.
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Komunika! Biura handl. dla eksportu bydła
c. k. T ow arzys tw a  Rolniczego w Krakowie, ulica 

św. J a n a  L. 2.
Ceny w koronach za 100 kg żywe] wagi.

C 9 sierpnia 1909 targ na bydło 
Wiedeń, dnia {  10 „ „ „ świnie

Rodzaj Ilość
S O R T A

I. II. III.

W o ł y ..................... 2511 8 1 -9 0 7 8 -8 0
Buhaje » . . . 767 7 6 -8 0 6 6 -7 2
Krowy . . . . 648 7 4 -8 0 6 0 -7 0
Bydło z paszy . .
Bydło ost. sortu 1211 3 4 -5 0
Jałownik . . . .
Cielęta bite . . . 2356 114-114 76-112
Świnie węgier. 125-128 112-124 100—118

„ galic. I. 11015 120-128
„ galic. II. 96 -118

Knury czyszczone maciory tuczne 100-110

UWAGI: Spęd bydła o 354 sztuk m niejszy. Ceny wo­
łów od 2—4 K wyższe, buhai, krów i bydła ostatniej sorty  
od 1—2 K wyższe. Geny cieląt od 6 - 1 0  K wyższe. Świń 
tłustych o 40G sztuk więcej. Ceny od 1—3 K wyższe; mło­
dych zaś o 1C00 sztuk mniej — ceny od 6—10 K wyzsze.

f  6 sierpnia 1909 targ duży 
Kraków, dnia » lr>t 10 „ » » mały

Rodzaj Data Ilość

W oły . . . 

Buhaje ,  , 

Krowy , . 

Jałow nik . . 

Cielęta , . 

Owce . . . 

Świnie żyw. 

Świnie bite .

UWAGI d o  t a r g u  z c n. 6 sierpnia b. r.
Spęd bydła m niejszy niż w poprzednim tygodniu. — 

Za woły i buhaje płacono od 1—3 K drożej niż w poprze­
dnim tygodniu. Krowy od 2 K taniej. Ceni świń zeszłoty- 
godniowe — na bitą wagę o 2 K wyższe.

WAGI d o  t a r g u  z d r .  10 sierpnia b. r.
Spęd znacznie m niejszy niż zwykle; sprzedaż bydła 

na sztuki, świń na bitą wagę. Ceny zeszłolygodniowe.

S O R T A

I. II. III.

6/Vlll 133 5 7 -6 8
10/Y111 171 100—300 za sztukę
6/Vlll 45 56

10/Vill 24 170-200  „ u
6/VlIl 118 46—49

10/V111 6 9 9-1 3 0
6/Vlll 180 3 2 -4 6

10/V111 21 80-150
o VIII 348 2 2 -5 0  „  „

10/V111 249 24—60 „ „
6/Vlll 1

1 8 -2 010/V111 3
6/Vlll 232 112

to/vin 282
6/Vlll 150-172

lO/Ylll 150-156

F? adesłane.
O lY apnle A zotow em . Wiadomo, że najnowszą zdo­

byczą wiedzy elektrotecznicznej jest ujarzmienie biernego  
azotu powietrza i wytworzenie z niego najtańszego nawozu  
azotowego, oddającego naszemu romictwu jak największe 
usługi. Nawóz ton zwany wapnem azotowem, zawiera 60 do 
66°/0 użytecznego dla roślin wapna, a do 20% azotu rozpu­
szczalnego w wodzie. Główną zasadą użycia go jest, aby go  
rozsiać na 8—14 dni przeć zasiewem ziarna i a wierzcliną 
warstwą gleby wymieszać. Wapno azotowe nadaje się z na­
der dobrym skutkiem na wszelkie gleby, : wyjątkiem gleb  
kwaśnych, mokrych, zapuszczonych, a użyć go należy prze­
ciętnie około 50—100 kg. na morg. Wapno azotowe użyto 
w jesieni lub w kombinacji z mączką żużlową Thom asa  
i z solą potasową 40%, wzmacnia rośliny, przygotowując je 
do przeirwania zimy — co też nader korzystni 3 wpływs na 
podwyżbztnie ilośoi i jakości plonu.

Przy zbliżającej się porze zasiewów jesiennych nie 
należy zapominać o stosowaniu tego nawozu azotowego

P olew am y wodę Dra Semka na wzrost i przeciw si- 
wiźnie włosów. W ysyła je F r .  N a w r a t i l ,  P r o a t e j ó w ,  
Petrska ul. 9.

Okręgowy Urząd pośrednictwa pracy
w Krakowie, ul. Jabłonowskich L. 19

poszuk je  50 hajerów, 50 robo tn ików  do kopalni 
węgla i 150 r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  obojga płci 

do Czech. 4 4

potrzeba Kilkaset mężczyzn w wieku od 19 do 40 roku życia 
zdrowych i silnych. Płaca od 1 rranka 70 ct. (1 kor. 60 h.) 
do 3 franków (2 koron 85 h.) dziennie, oprócz całkowitego  
utrzymania oraz kosztów podróży tam i z powrotem. Praea 
dziesięciogodzinna, wszystkie święta wolne. Zgłoszenia nad­

syłać należy do inżyniera:
WiUm Skołyszsw skiego Kraków Podzamcze 20

.....  1

Kralów l
Mały Rynek 1.

.dresy adwokatów

)r Franciszek Banki
adwokat krajowy.

Kusili i
Zamkowa 4.

Dr W. Daniec
adwokat krajowy.

[talW ^ Karci Stauhlaw Stttold
adwokat kraiowv.

1 1T(| (j Pt Zypunt pisiewicz
L  n  1 U I I  adwokat krajowy 

Stara apteka, prowadzi sprawy sądowe i administracyjne.

BISU i
(GALICJA)

P? J. A. Rcidmai
adwokat krajowy.

Kralów ?
Szewska 21 1. p.

Ir Jszef Gabrydski
adwokat krajowy
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Mm& handlowy lisi rolniczych
Kraków, PI. Szczepański 6. Lwów, Kopernika 11.

Hnjwlckszy l najstarszy hurtouny dom handlouy dla artykułów rolniczych
poleca:

g j - o s J i p o d L c L i ^ s s I s  i . « e

najlepszej jakości, z gwarancją najwyższej czystości i siły kiełkowania, 
Wszystkie nasiona kontrolowane w stacjach doświadczalnych w Krakowie,

Lwowie, Zurychu i t. d.

N A W  O Z Y
superfosfaty, mąkę żużlową, mąkę kostną, saletrę chilijską i t. d. i gwa­
rancja pełnej zawartości składników pokarmowych i pod kontrolą Stacji do­

świadczalnych w Krakowie i w Dublsnach.

—  p a s z e  ' f c : p e & c & £ ' n r e ,  
a jako główny zastępca fabryki maszyn

T O W . A K C . K. CEGIELSKI W P O Z N A N IA
posiada na składach wszelkie wyroby tej fabryki, w szczególności zaś

pługi Rekordy i Sępy, 
brony Laackego,

najlepsze notoe M i n k i  
„A LEK SA N D R A ",

pozatem wszelkie inne m aszyny i narzędzia 
rolnicze najlepszych fabryk — oraz słynne

centryfugi do mleka
„ M E L O T T E " .

4 4
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Dyrektor szpitala powszechnego w Żywcu

Dr WŁODZIMIERZ SKÓRSKI
mieszka i ordynuje w Z a b ło c iu  w domu 
pana Furmanna, (niedaleko apteki pana 

Szczepańskiego). 2 5

jl Pr Bolesław JfiHiewicz
u l. G rodzka 3 7 1. p . adwokat krajowy.

W s z e c Ł  n a u k  l e k a r s k i e l i  9 1 3

Dr Fryderyk Gmifeer
orciynuje w Grębowie koło Tarnobrzega w choro­
bach wewnętrznych i zewnętrznych, w szczegól­
ności także w chorobach uszu, nosa, gardła i płuc.

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

Doskonałe kna I w sz e l­
k ie  sp eo jiliiu śo i kcrozyń- 
sLie sprzedaje tanio K loozy- 
sła w  Gonet tkacz w Korczy­
nie p. loco. — Próbki tylko 
żądanych gatunków wysyła  
darmo.

? o s z u K « ię
kołodziejskich  

czeladników  
przeważnie 'do robim ia kół. 
A lo ls G alpszka, F rn szU i
(Śląsk austr.) 3 3

RoalnnŚP składająca się z 7 
nCdlllUou morgów bardzo 
dobrego grunta, 1 morgi la­
su budowlanego bardzo ładne­
go, tanio do sprzedania. Re­
alność znajduje się w powie­
cie Cieszanowskim, 3 kim. od 
stacji kolejowej, w pobliżu 
dwóch kościołów. St. Haluoh  
W ielopole Skrzyńskie.

P s i l d A k / w  kolonji Polskiej 
do sprzedania 6 

morgów dobrego pola i lasu 
z budynkami lub bez. Zgło­
szenia przyjm uje: Jan Kor- 
ozaoa Czereaenkl p. Woj 
nitów. 2 i

jfc rto H tn  klawiatury z 
pedałem, 5-cio oktawowa, 5 
registrów w dobrym stanie, 
tanio dn sprzedania. W iado­
mość: O rganista p. Czudeo.

1 3

W Sg:0 f%7 | |  okok siucji ko- 
D iG U & A  lejowej jest do 

sprzedania realność. Dom mu­
rowany, stodoła, 5 morgów  
gruntu, cegelnia, 3 szopy, 2 
piece za 18.000 kor.; na tem 
dług hipoteczny 7.000 kor. na 
20 lat. —- Informacji udzieli: 
F ranciszek  J a g ie lsk i, ku­
piec w  Bieczu. 1 2

C. k. rząd. upoważ.
B i u r o  p r a w n i c z e  dla spraw wojskowych, 

karnych i administracyjnych
em erytowanego c. k. kapitana-audytora (sędzia wojskowy)

J ó z e f a  M a p t u s i e w i c z a
w  Krakowie, ul. Zwierzyniecka I, 25 9— 14

1 3 F O L W A R K
blisko K rakow a 120 morg obszaru, w tem 20 m órg 
ładnego  50 letniego lasu  z całym inw entarzem , ży ­
wym i m artw ym  i krestencją . jes t  pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami do sprzedania. — Pośrednictw o 
wykluczone. — Oferty  p roszę  adresow ać  pod lit.: 

F .  K .  R .  3 0 0 .  poste  re s ta n te  K r a k ó w .

Komu zależy na tem
by  dostać się do Ameryki, K anady  Brazyjji  lub  
A rgen tyny  pospiesznym  angielskim parowcem. Dy 
mieć k ró tk ą  podróż, dob ry  wikt n a  okręcie, s ta ­
ran n ą  obsługę i wygodno spanie, a nie drogo, ton 
niech pisze po pouczonio list zw ykły  za 2b hal. 
lub pocztówkę za 10 hal. do głównej angielskiej 

agencji na a d r e s >

Union Tfcket Office,
A v e  d e  K e y s e r ,  N r .  4 6 .  A n t w e r p i a  

( B e l g i a ) .  1 20

TAMO DO SPRZEDAMA 
dln PP, Smdlenfiów i Pt. Publiczności
1 kołdra i dwa prześc ierad ła  ln iane za 16 -  18 K 
a najlepsze wełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy. 6 ręczników, 6 nusteczek do nosa  za 

12 K W szystko  opłainie.
T K A L N I A  A f t  T G f t k t i & O  B A R L T A

pod opieką św. Józefa, w  K o r c z y n ie  ( G a lic ja ) .

Rozszerzajcie „Gazetę Powszechną"

1 10

Proszę zawsze żądać wyrobu krajo .ego!

Mnnka wwbiwiiedru mii
z „Nosorożcem" lub „Kosą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki 
M Y D Ł A

Szymona Munka w Żywcu 1.15.



Nr. 34 PRZYJACIEL LT7DD 15

P nlufarn 7ak  do sprzedania 
rU inalbL C K  około ai mor­
gów ornego pola i łąk dosko­
nałej jakości. Budynki gospo­
darcze i mieszkalne. Około 
stacji kolejowej „Wanowice" 
pierwsza stacja od Sambora 
gdzie jest gimnazjum i inne 
władze. Cena 30.000 K. Bank 
10.000 K. Reszta 20.000 koron 
niużna wypłacić w ratach 
wekslowych. — M 'Wlnogro- 
dzkł, S tary Sambor. 17 20

P D n ln n t f  składająca się z 86 
IluUlllUdW  morgów gruntu 
I. klasy. Budynków: jeden 
murowany, drugi drewniany, 
stodoły, w pięknem położeniu 
Przy gościńcu, do sprzedania. 
Kościół o 2 klin., szkoła w miej 
scu. do Krosna 7 kim. In ­
formacji udziela na miejscu 
W ojciech D ziadosz, Żegloe, 
p. Chorkówka. 3 8

Poszukuję
skiej 16 lat liczącej, uroc-zo- 
nej w Zabawie powiat Brze­
sko poczta Radłów. Ktoby 
wiedział gdzie przebywa, ze­
chce donieść Józefow i Ma­
czka w  P od w ala  p. Radłów, 
lub: Jan Dębiński U. S. A. 
Lansing Ohio Belmant Bx. 75.

2 - 3

Żyto BAHLSEM „Tryumf" 
,Elite“ 
,Askania<f

„ BAHLSEM 
„ BaUlSENA 
„ BAHLSEWA „Goliat"

mm

Nie ulega wątpliwości
ze

Pszenica BAHLSEM „Kolbiasta Imperial"
BAHLSEM „Perlówka złota"

uznane  są przez tysiące bezstronnych rolników za p ierw szo­
rzędne  odm iany zbóż szlachetnych.

Do nabycia tylko u hodowcy
w gatunku prawdziwym I oryginalnym.

We w łasnym  interesie proszę ż ą d a ć :

Cennika oryginalnego boflo^J Bahlsena.
D o m  r o l n i c z o - p r o d a k c y j n y

ERNEST BAHLSEN
K r a k ó w  u l .  K a r m e l i c k a  1. 2 3 .

Pod siew ozim iny na jlepszy i na jsku teczn ie jszy  nawóz fosforowy

Maczku itólow Tfera
ze znakiem .gwiazda"

R a < > 7 1 l S t r z e ż c i e  się licznych mniej 
wartościowych naśladownictw  

i falsyfikatów. Tylko cytratpwo rozpuszczalny kwas 
fosforowy w mączce żużlowej Thomasa rozpuszcza 
się w glebie. Kupujcie więc tylko z gwarancją cytra- 
towo rozpuszczalnego kwasu fosforowego. N a iw n i e j ­
szą rękc'Ti)ę przed sfałszowaniem i mniej wartościo- 
wemi naślaćownictwami, daje kupno toinasyny ze zna­
kiem „gwiazda".

Jeneralny reprezentant dla Galicji i Bukowiny 
J Ó Z E F  K A R B A C H

P -

Lwów, ul. Kościuszki 1. 18.
Cenniki i broszurk i darm o i opłatnie. 4 14

WEGIEL «  I KOKS
i wapno budowlane najlepszego g a tu n k u  dostarcza  
wszelkiego ro d za ju  przedsięb io rs tw om  po b a rdzo  

p rzys tępnych  cenach i w arunkach  
FIRMA WĘGŁOWA

Bernard Lejb-Tarnów
Biuro: ul. Wałowa F9. — Telefon Nr. 72.

Do sprzedania w Klimkówce
dom drew niany  o 5 ubikacjach, kocioł i m aszyna  
na  57, atm oswery, małoco używ ana, r u ry  rozm a i­
tej demesji, począw szy od 1/ł cala aż do 8 calo­
wych. kilka tysięcy metrów; także b laszank i p r z y ­
da tne  n a  mostki, i kom iny i inne p rz y b o ry  w ier­
tnicze po  b a rd zo  niskiej cenie, z pow odu  że m uszą 

być w kró tk im  czasie usun ię te  z kopalni.
Zgłoszenia przyjm uje: 2 4

Ludwik Liwosz w Klimkówce (obok Rymanowa).

Niech każdy wie o tem
ż e  p o m a g a j ą

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy  
ZnahOMlte pigułki dra Wooda 

w yrobu  a p tek a rza  Stanisława Szczepańskiego
Cena pudełka (100 pigułek) 5  koron.

używają dorośli: 3 razy dziennie po jedzeniu, po 2 pigułki 
Trunków pić nie wolno.

Prrypomina się hodowcom bydła że na poprawę dojności krów  
wpływa Proszek holenderski, paczka z opisem użycia za 1 K, 
a dia tuczenia i na poprawę żerności św iń Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, Paczka z opisem użycia 60 g

W ysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłoć,u przy Żywcu.
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Hotiicść dla ro. gospodarzy cciejshlcłi!
Zastępstw o fab ry k i  płaszczów n ieprzem akalnych , poleca p e l e r y n y  służyć 
m ogące dla mężczyzn i kobiet, z p łó tna  dobrego  nieprzem akalnego, oardzo  
w ygodne  do wszelkich robó t w polu podczas najw iększych deszczów; tu ­
dzież nadzw yczaj p rak tyczne  dla pp. m y ś l i w y c h  Celem schronienia s trze l­
by od wilgoci podczas polowania. Cena pe le ryny  białej lub czarnej z k a ­
p iszonem  75 cm. długości K 7 za sztukę, Cena płaszcza tu rm ańsk iego  z rę ­
kaw am i i kapiszonem  długości od 125 do 145 cm. K 16. Zam ówienia  szybko 
w ykonu je  za nadesłaniem  połowy ceny jako  zadatek , a resz tę  za zaliczką,

Dom handlowo-komisowy 2 4

ARN O LD A  FELD A  W  T A R N O W IE .

Sierpy kowalskie z rączkami l
z najlepszej angielskiej stali, wyrób galicyjski M . Z a b ło ­
c k ie g o ,  znane ze swej dobroci, z dlugotrwafemi i 'drobne.ni 
ząbkami, bardzo ostr.1 i zręczne, lekko przecinające zboże, 
iż cierp prawie w ręku nie czuć i luazie ię nie męczą przy 
rżnięciu, a jednym  sierpem można rżnąć K i.k a  lat.

Cena za i sierp v,raz z rączką 80 halerzy. Mniej jak 
10 sierpów nie w ysyłam , a więcej ile kto zechce. Na każde 
zamów.anie proszę przysłać 3 kor. zadatku, a zarazem za­
mówienie na przekf zie. Pocztę opłacam sam, ale bez zadatku 
nie wysyłam . — Zamawiać pod adresem: St. B. Drzewicki 
jener. zast. we Lwowie, Galicja ul. Szeptyckich Nr 6. P. T. Kółkom  
roln., kupcom i odsprzedawcom udzielam znaczny opust.

Jeneralny Reprezentant dla Galicji i Bukowiny
J ó z e f  K a r r a c h

Lwów, ni. Kośc!nszki Ł. 18.
ę& raik i i  broszurki darmo i opłatme. 4 14

Półtora miljona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bi­

bułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie 
a więc dobre. To nieprawda! Tylko bibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

W szystk im  palącym  kręcone papierosy , polecam
najnow szy  mój w yrób  Bibułek cygaretowych:

P O B IJU K A .
B ibułka  m oja nie jes t  sz tucznie z a p ra w ia n ą  więc 
n i e c h a j  n"ilct n i e  z r a ż a  s i ę  tem, że nie jes t  
przeźroczystą . — W  pa len iu  za to — jes t  b a rd zo  
p rzy jem ną, a dym  posiada  chłodny i n iegryzący .

POBUDKA w opakow aniu  pa ten tow em  6 hal.
„ w o p a s c e .................................... 4 hal.

Żądajcie próbek, k tóre chętn ie  darmo i op ła tn ie  wysyłam. 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26
W  trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

|  Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we fc 
1 Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze- E  

|  mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medaltni B  
J  srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907. a
Ta Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie-
1 zowycb, oraz od roku 1890 istniejący B

I  Zakład zegarmistrzowski |
Michała Mięsowicza w Krośnie ’

a  poleca obficie zaopatrzony skład zegar.w ściennych, pendu- C  
@ łowycb, budzików amerykańskich, :eg?rków kieszonkowych B  
f l  z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów fc 
I optycznych itp. Nowo wydany cennik illustrowany prze- ^  

Q  byłam na żądanie gratis i franko. B



Nr. 34 PRZYJACIEL LUDU 17

K to  so b ie  z y c z y
nabyć najlepszych i najtańszych

W Y R O B Ó W  TK A C K IC H
jak  p łó tna  czysto-lniane, ręczniki, dymy, dreliszki, zapały, chustk i do  
nosa, obrusy , ba rchany , oksfordy, płócienka i zefiry kolorowe na  bluzki 
i fa r tuszk i damskie, szertyngi n a  wszelaką bieliznę, k a p y  i koro n a  

łóżka, kołdry, do przykrycia, koszule ciepłe zimowe, 
sukna, lodeny. kam karny  wełniane, szewioty (Zeig) 
n a  u b ran ia  damskie, dziecinne i męskie, wiosenne, le­
tnie, jesienne i zimowe w różnych  kolorach  i g a tu n ­
kach, niech zażąda  próbek  i cennika i l lus trow anego

£ &  Józef BnjgroBicz, tfincz
W Korczynie obok Krosna. — „Pod Opatrznością1*.

a zatem nietylko do użytku przem ysłowego  
ale także do wszelkich robót wchodzących 
w zakres szycia domowego, jedynie u nas 
i— «— >=> nabyć jnożna. t=e=>c=i

Składy  w których  

S IN G ER A  

M aszyny doszycia 

nabyw ać  m ożna

Z aopa trzone  są 

obok 

widocznym zna­

kiem

W y r o b y  tkackie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jako 
to. Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, dymy, dreii- 
3zki, chusteczki do r.osa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, bar­
chany, flanole, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie poleca

Tkalnia Płócien 
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A  

w Korczynie obok Krosna
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — Kto ty lko  r a z  
jeden  zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien kupować nie będzie.

SINGERA Ko. Tow. akc. Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna I. 40. Naprzeciw teatru miejskiego. 

Filie we wszystkich większych miastach.
UWAGA! W szelkie m aszyny do szycia sprzedawane 

w innych składach pod nazwą „SING ERA11 są wyrabiane 
na sposób jednego z naszych dawnych system ów. Nie do­
równują one atoli ani pod względem konstrukcji, ani też 
co do wszechstronności w zastosowaniu, ani też wreszcie 
co do trwałości naszemu najnowszemu system owi maszyn 
do szycia.

Wyrób betonów
studziennych, kana łow ych  oraz  cem bry  piękne 

i trw ałe  poleca

Jędrzej Zajdel w Krościenku Niżnem
p. Krosno. 3 4

fDotee.że nie kupiłem
ł y d o w sk ie j  I ic h o t y - byfo b y  CX> 
Spodrsach.Maler,? no ubrania  i  
polsk-ęj tkalni donrowej Antoniego 
B a ru ta -K o rc z y n ie  a podwójnie 

kręconych  n ic i s ą  nodzw yc jo j 
t rw a ł?  a  p rzy  lem tanie.

Proszę się przekonać (23- 
ł^dad darmo cennika na ubra­
nia zimowe męzkie i dziecięce.

T o w a r  M d r y  się  n ie  podoba 

wymieniaro.albo zwracam pięniądzi

A dres A n t o r . i  B a r u !
Pod opieką 5w. Józefo

tkalnia
Korczynie
(Qalicya J

* Księgarnia 0. E. Friedleina —  założona w r. 1796
Kraków —  Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.
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I. Kukulski i V. Lorenc
Skład na jn o w ­

szych Maszyn do 
szycia. Rowerów,
Pralni, Magli. Apa­
raty sam ograj ące 
Pathefony ze sza­
firem bez zm iany 
igieł od koron 50.

w Jaśle ul. 3-go Hala.
K upującem u w naszym  składzie  m aszyny, udziela 

się bezpłatnej n au k i  kroju.
PST* Agatami się nie posługujemy,

s

h a  r e u m a t y z m , gościec, postrzał (ichias) i w szelk ie ner­
wobóle poleca się  uśm ierzające nacieranie, od la t w ielu  
ogromnie rozpowszechniono, przez w ielu  lekarzy ordynowane 
i  przez znakomitości uznane Linimentum Baultheriae com- 

positum z prawnie zarejestrowaną marką oohronną

„ M E R W O L “
chemika Dra Juliusza Fnnzosa, aptekarza w Tarnopolu,

Cena flakonu 80 hal. — .10 flakonow 8 or., n ie licząo opa­
kowani i i franco. — T ysiące listów  dzr tczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie w y sy łk ap oczt. Na składzie: 
Kraków,  apteki W iszniew skiego i Macudzińskiogo: Maków, 
apteka A on cza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, lu zo w -  
s kiego, Dra Piopes-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niem cy: 
Loewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 1. 31. 
w Dąbrowej na składzie w aptece pod zarządem Lewińskiego.

S z y b k o Tanio!

P o  A M eryki
pospiesznym  okrętem tbit 6  d n i a c b  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach

^ ^ Precz z wyzyskiem. #
Ż ądajcie p o u czen ia  ty lk o  od

2 B .  j A ^ r ] i s b e r g a
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

Parowa fabryka mydła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną”, z „Krakusem” karawanowe z „Wiel­
błądem” i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wyoór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie

S k ła d  maszyn  
rolniczych

Jedrzej Hrukierpk
w Krośnie 

poleca: 
P łu g i, Brony, 

Sieczka*' nie, 
Młynki, Młocar- 
nie ręczne i kie­
ratowe, Trieu- 
ry eiewniki itp., 
Maszyny no wy­
robu dachówek 
cementowych irur 
betonowych, Ma­
szyny do szycia, 
Maszyny mleczar­
skie. — C an y  
b a r d z o  n i s ­
k ie  — Wyrób 
p ie r w sz o r z ę ­
dny, — Cenniki 
wysyłam na żą­
danie darmo i 

opłatnie.

Płaszowska parowa fabryka

i i achów6'< ’ ceiieł
Stowarz. zarejestrowane 

z ograniczoną poręką

Biuro: Kraków ul. Gertrudy L. 3.
poleca: aachów kę czerwoną, czar­
n ą  i dymioną, cegły maszynowe, 
okładzinowe, fasadowe, sklepienio­
we i p u s te  pc cenach p rzystępnych . 
Cenniki i p róbk i  w ysyła  bezp ła tn ie

n-12 Zarząd.
... i£r rv . : ■: i - -*• * ■
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I
używa światowo sławnej wody na zabarwienie i porost 
włosów. Woda ta jest wynalazkiem profesora Ora Semka,
a była na wielu wystawach odznaczona. 0 jej skute- 
czności świadczy wielka ilość listów pochwalnych. Cena 
jednej małej próbnej flaszki 5 K, większej 8 K. Wysyła 

dyskretnie wraz z pouczeniem, za zaliczką pocztową:

F. Navraitl, Prostejow,
P etrska uL 9 .

Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa  
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu l i n i j  do 
New-Yorku, Bostonu, Philaddphii, Portlaua, 
Halifas, St. John i Quebec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Angio - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50 

R otterdam  (Holland)

List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

B M P A O i m c y j p w L m i E
provłarlzi parcelację dóbr

Z A G Ó R Z
pod Sanokiem.

Gimnazjum, starostwo, sąd  obwodow y, 
sąd  pow iatow y i u rz ą d  p oda tkow y  w S a n o ­
ku  o jed n ą  stację kolejową odIeg,ym. S tac ja  
kolejowa, poczta, telegraf, szkoła po lska  i ko- . 
ściół w miejscu. G run ta  bardzo dobre  o spa-  ̂
dach korzystnych . Itole, łąki, p a s tw isk a  i lasy. fe 

M aterjał budow lany i opałow y do naby- .  
cia n a  miejscu i w okolicy. “

W najbliższem  sąsiedztw ie wielka f a b r y ­
k a  m aszyn  i kopalnia  nafty . — J a rm a rk i  na  
miejscu.

Bliższych w j'jaśn ień  udziola, o raz  u m a ­
wia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku de­
legat Banku p. Karol Burghardt zam ieszkały  n a  
miejscu w Zagórzu. \ 2
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„ W I S Ł < A ((
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

ulica Reformacka 1. 3 II p.
koncesjonow ane  resk ry p tem  e. lc. Nam iestnictwa z 13/8 1908 L. 13054/pr. założone w in ­
teresie włościan, s ta ran iem  Polskiego Stronnictw a Ludow ego  p rzy jm u je  do ubezpiecze­
nia  od ogn ia:  budynki, inw en tarze  m artw e  i żywe, ruchomości domowe, to w a r 2r i zapasy, 
oraz  wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod  możliwie na jdogodnie jszym i w arunkam i.

„ W I S Ł A “
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiern, n a  Bukow inie  i n a  Śląsku.

„ W I S Ł A “
p rzy jm u je  ubezpieczenia  rucnomości, inw entarzy, towarów, zboża i p a szy  tez  względu 
na to. gdzie są  na razie ubezpieczone budynki.

„ W I S Ł Ą “
p rzy jm u je  ubezpieczenia  ziemiopłodów od g r a d ^

„ W I S Ł A
m a agentów  po wsiach i miastach. Siedziby agentów  uw idocznia ją  godła  agency jne  
(biały orzeł p iastow ski w czerwonem  polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i graau w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwracać się wprost do Dyrekcji „ W i s ł y " .

J B c m o l I * :  i » u r 3 , x * o « » l a . c s r j ! * ł - •

parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

i. T O M A S Z C  W C E
Stacja kolejowa Martynów (na linji między Lwowem a Stanisławowem) w odległości 7 kim. bitym  

gościńcem rządowym.
Tom aszowce leżą u ż  koło miasteczka Wojniłów, słynnego z jarmarków, na ^kob, zaś znajdują się 

powstałe w ostatnich latach kolonjc polskie: w Czereszenkach, Niegowoach, Pawlinkówce, Dołhej wojniłow- 
skiej, Kopankacli, Perekosach,* Wierzchni i Humenowic liczącp razem do 2u00 rod^T polskich. A w eamycli 
Tom aszoucach jest o.i kilkunastu lat osiadłych około 400 rodzin kolonistów polskich przeważnie z powiatu 
tarnobrzeskiego, mieleckiego, kolbuszowskiego, niskiego i krakowskiego.

Na miejscu są dwie s z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W sąsiednim W ojniłowie sąd 
powiatowy, urząd podatkowy i pocztowy

Grunta plenne i bardzo dogodnie położone, przeważnie v równinie z lekkim spadami. Znako­
micie nadają się nie tylko na ziarno, konicze f okopowizny, ale także na chów bydła. Dlatego też w u oma- 
szowcacli rozwinął się świetnie chów bydła. Nadto koloniści mają świetne zarobki furmankami, Można 
dokupić i lasu i łąki wedle życzenia. -  Drzewo budulcowe na miejscu bardzo tanio.

U. Niedaleko Tomaszowiec ma Bank parcelacyjny w majętności

c s & E : R E : s ! Z E : i r K i
również pod Wojniiowem posiadłość, obejmującą 44 morgi gruntu ornego i lasu wraz z licznym i bu­
dynkami bardzo dobrze utrzymanymi i zasiewami za 30.000 koron na sprzedaż. Posiadłość ta pozostała 
z rozparcelowania tamtejszego obszaru dworskiego, m iędzy kilkadziesiąt rodzin polskich.

Bliższych informacji na miejscu udziela oraz umawia cen', za zatwierdzeniem Dyrekcji Banmi 
p. Józef Kobak, zamieszkały na miejscu w Tomaszowcacli, p. Wojniłów 2—2
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U c.

Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

położonych w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­
marki w Pilznie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.

Pozostały obszar 350 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim  
spadzie częścią nad W isłoką — niezalewne. Kilkanaście m orgów wikli nie za- 
lewnej. Przez grunta przechodzą trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrek­
cji Banku Delegat Banku p. Stanisław Kułakowski, zamieszkały na miejscu 
w Pilźnionku. 4-5

Bank parceaiyirj we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

P 0 0 L E S Z A N Y
w powiecie mieleckim

położonych bezDOŚredmo p o d  sam ym  Mielcem, gdzie jest  gimnazjum, s tac .a  kolejowa, 
poczta  i telegraf, p a ra f ja  i w szystkie  urzędy. G run ta  są  urodzajne, przepuszczalne  o lek- 
kiem nachyleniu. Wszelkie zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają . — Łąki 
również do nabycia. — L as  z m aterja łem  n a  budow ę i opał w miejscu — ceny drzew a 
b a rd zo  p rzys tępne, n a d to  n iek tó re  bu d y n k i  dw orskie  n a  rozb iórkę  n a  sprzedaż. Parcelacja

Podleszan jest na ukończeniu.
O bsza r  d o tąd  nie rozparce low any  wynosi jeszcze około 300 m orgów  i jes t  b a rd zo  do­
b rze  podzie lny  tak, że m ogą  być u tw orzone  mniejsze lub  większe g ospoda rs tw a  z od­

powiednim i bydynkam i.
Wszelkich informacji udziela i ceny um aw ia  za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku delegat B an k u  

p . W ład y s ław  W in o g ro d z k i ,  zam ieszkały  n a  miejscu w Podleszanach. 4—5
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Bank parceiacytmy we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

P r z y b y s z ó w k a
Starostwo, Sąd  obw odow y i powiatowy, u rzą d  podatkow y, poczta i telegraf, 

gim nazjum , sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejow a etc. w R z e ­
s z o w i e  o 3 kilom etry  gościńcem rządow ym . P a ra f ja  i szkoła ludow a w miejscu. Niższa 
szkoła rom icza w M i ł o  ci  n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

Pozosta ły  obszar  440 ról i łąk  doskonałej jakości. G run ta  o lbkkich spadach  p o ­
łożone p rzy  dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 m orgów  lasu.
W obec położenia pod tak wielkiem miastem, jak  Rzeszów, zarobki i z b y t  wszelkich 

p roduk tów  gospodarczych  n iezm iern ie 'ko rzys tne ,  a kształcenie dzieci b a rd zo  ułatwione.
Bliższych informacji udziela oraz  um aw ia  ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 

p. Józef Budzyń D elegat Banku, zam ieszkały  n a  miejscu w Przybyszówce
Zw racam y uw agę  interesow anych, że żadnych pośredn ików  nie używ am y i że 

wyłącznie i bezpośrednio  tylko do p. D elegata  B udzyna  zwracać się należy. 4 5

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

(w powiecie niskim)
Położone w bezDośredniem sąsiedztwie trzech miast: Niska, Rudnika i Ulanowa. Starostwo, sąd  

u rz ą d  podatkow y, stacjd kolejowa, poczta, te legraf  w mieście Nislcu (o 4 k ilom etry  odległym).
Szkoła na  miejscu w Przędze lu  — p a ra f ja  w sąsiedniej wsi Racławicach (o 2 kilom etry  

odległej). Szkoła k o szykarska  i sem inarjum  nauczyciel, w mieście R udn iku  (o 2 kim. odległym).
Jarmarki I znakomity zbyt produktów, oraz źródło zakupna (sklepy) w sąsiednich m iastach: 

Nisku, Rudniku i Ulanowie.
Znakomita gleb0, pierwszorzędnej jakości, zarówno grunta orne (przydatne pod uprawę wszel­

kiego rodzaju zbóż, roślin okopowych i pastewnych) — jak i dwukośne łąki.
U praw ia  się w Przędze lu  także buraki,  wszelkie konicze i koński ząb  — wogóle w szyst­

ko to, co tylko n a  najlepszych  g ru n tach  się udaje. M ajątek  jes t  w znakom itej kulturze, g ru n ta  
łatw e do upraw y.

Położenie w pobliżu miast i przy trzech publicznycn gościńcach, łatwość nabycia i taniość ma- 
terjału budowlanego (kturego i Bank może dostarczyć), ułatwiają osiedlenie się zamiejscowych osadników.

Znakom ita  i rzadka sposobność, (zwłaszcza dla m ieszkańców sąsiednich p iaszczystych 
i n ieu rodza jnych  okolic), osiedlenia się na najlepszych gruntach. Dla g ru p  włościańskich i Spółek 
m ogą  być w ykrojone  osobne większe kom pleksy  (ew entualnie  i z budynkam i).

Informacji ustnych i pisemrych udziela, ceny umawia, oraz przyjmuje zadatki za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku, delegat p. Knrol Fł^onec, zamieszkały na miejscu w Przędzelu p. Nisko.
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Bank parcelacyjny we Lwowie
k u p ił n a  p a .c e la c ję  d o b ra

ŁOW CZÓW
w powiecie tarnowskim.

Stacja  kolejowa w miejscu tuz koło dworu. 
S tarostw o  w Tarnowie, oddalonym  o dwie stacje 
* bejowe. Sąd, u rzą d  podatkow y, poczta, telograf 
1 wielkie tygodniowo ja rm ark i  w Tuchowie, odle­
głym 5 4 ldm.

G run ia  znakomitej jakości n a d e r  plenne, do­
skonale  up raw ione , znaw ożone i obsiane.

Do nabycia  znaczna ilość b a rd zo  dobrych  
i lasów różnej jakości. M aterjał opałow y i bu­

d o w a n y  tani do nabycia  na  miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z b y t  w arzyw  i m leka w Tuchowie i T a rn o ­
wie b a rd zo  ko rzys tny .

Dla nabyw ców  g run tów  w yrab ia  B a n k  par-  
celacyjńy 4°/o pożyczki B anku  k ra jow ego  na  do­
wolny „ermin opłaty.

In form acji  udziela i ceny um aw ia  za za tw ier­
dzeniem Dyrekcji  B an k u  parco lacy jnego  delegat 
P- Baliński w Tarnowie, ul. Chyszow ska 19, k tóry  
co tygodnia  co ś rody  p rzy b y w a  do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata  udziela 
adm in is tra to r  B an k u  zam ieszkały  w sąsiedniej 
Ztddędzy. 1_5

a

Bank paroelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

Glinnik górny
w powiecie strzyźowskim.

Sąd  powiatowy, u rząd  podatkow y, stac ja  ko ­
lei we F ry sz ta k u  (5 kim.), kościół, poczta tuż koło 
dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G run ta  z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, 
n a d e r  plenne, dobrze upraw ne, znawożone i obsiane.

O bszar  550 mg., w tem 250 mg. ról i łąk, 300 
w ysokopiennego lasu.

M aterjał budow lany i opałowy ła tw y i tani 
do nabycia  w miejscu i lasach okolicznych.

B udynk i  dworskie częścią m urowane, częścią 
d rew niane  do nabycia. Wieś p rzy  trakcie  głów- 
wnyin — F ry sz ta k  - Pilzno.

Bliższych informacj udziela na  miejscu czło­
nek naszej R ady  nadzorczej, W ny Jan Harnek.
4 5 D y r e h r fa  B a n k u  p a r c e la c y jn c g o .

Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

B O I& E M  M O W Y
Starostwo, sąd  obwodowy, gimnazjum , sem m arjum  nauczycielskie, szkoła m leczar­

ska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie w odległości 12 kim. Poczta i telegraf, sądpow . i u rząd  
podatkow y w Tyczynie  odległym o 7 ldm. P a ra f ja  w B o rk u  s ta rym  o pół kim. odległym.

D obra  B orek nowy, sk łada ją  się z dwóch folw arków bardzo  dobrze podzielnych:
1) Główny folwark (dwór) liczy około 450 m orgów ról i łąk  i około 190 m or­

gów lasów, z b u dynkam i dw orskim i w znakom itym  stanie.
Z fo lw arku  tego może być odcięte osobne większo gospodars tw o  z osobnymi b u ­

d ynkam i (mieszkalnym i gospodarczym).
2) Fo lw ark  »Koziary« liczy około 90 m orgów ról i łąk  i około 30 morgów lasu, 

z budynkam i mieszkalnymi i gospodarczymi.
G run ta  doskonałej, p ierw szorzędnej jakości, o lekkich spadach. O m ate rja ł  b u d o ­

w lany ba rdzo  łatwo w miejscowym lesie i okolicy, gdzie wszędzie wyręby p row adzą.
Z arobk i i zby t wszelkich p roduktów  gospodarczych wobec blizkości Rzeszowa 

i T yczyna i dobrej komunikacji, n iezm iernie korzystne.
Bliższych informacji udziela, oraz um aw ia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji 

Banku de lega t  Banku, p. Antoni Piasecki, zamieszkały na  miejscu w Borku nowym.
Zw racam y uw agę  interesowanych, że żadnych pośredników  przy parcelacji 

g run tów  nie używ am y i że wyłącznie i bezpośrednio  tylko do p. Delegata  Piaseckiego 
zwracać się należy. 4_ 5
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ceiacyjny w:j Lwowie
slow arzyszenio  za re jes trow ane  w Sącizie k ra jow ym  we Lwowie z og ran iczoną  p o ręk ą  

Lwów, u l. B p a jero w sk a  L. 11 A. w e  w ła sn y m  gm ach u
p rzy jm u je  w kładki oszczędnościowe i płaci:

5 %  p s * o e e n t
od najm nie jszych  naw et wkładek, zaś

7 ° «  p j ? o e e n t
od w kładek  powyżej 5000 K, złożonych najm niej na  półto ra  r. za rocznem  wypowiedzeniem.

P rocen ta  wypłaca B ank  półrocznie. Niepodniesione p rocen ty  p rzyp isu je  do k ap i­
tału  i dalej oprocentow uje wraz z kapitałem .

P o d a tek  ren tow y  opłaca B ank  sam  z w łasnych funduszów.
Najdogodniej i bez żadnych op ła t  pocztowych m ożna nad aw ać  i p rz e sy ła ć  w każ ­

dym  urzędzie  pocztowym  najw iększe  naw e t  kw oty  c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  k tó re  
B a n k  zg łaszającym  się bezpła tn ie  przesyła.

Z Am eryki na jdogodnie j p rzesy łać  m ożna p ien iądze  p rzekazam i pocztowym; 
M oney-oider.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n o .
B ank  lokuje  wszystkie kap ita ły  wyłącznie tylko na  h ipo tekach  lub  w kupnie  

ziemi, co da je  na jlepszą  gw arancję  i na jzupełn ie jsze  bezpieczeństwo.
B an k  parcelu je  obecnie g ru n ta  w różnych  s tronach  Galicji wartości około 

8 m i l j o n ó w  k o r o n .
Sprzeda je  na  wieczystą własność bez żadnych  długów i ciężarów dw orskich  po 

p rzys tępnych  cenach i na jdogodn ie jszych  w arunkach  g ru n ta  w całej Galicji.
Umoivy o kupno  g ru n tu  na leży  zaw ierać z de legatam i i u  nich sk ładać  zadatki. 

Umowy te p od lega ją  za tw ierdzen iu  Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres:  T a r n ó w ,  ul. Chyszow ska ]. 19, Z a b ł ę d z a  pow. 

Tarnów, Z d o n i  a pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. T a rnów  stacja  kolej, w miejscu. 
D elegat Piasecki B o r e k  N o w y  p. Tyczyn.
D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  ad res :  P  i 1 z n i o n e k  pow. Pilzno, P o  d g r  o d z i e pow. 

Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o l n i l c i  pow. Pilzno.
D e l e g a t  I l a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n u  i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
D elegat W inogrodzki, P o d ł e s z a n y  p. Mielec.
D elegat B u d z y ń  P r z y b y  s z ó w k a  p. Rzeszów.
Delegat B r o n e c  P r z ę d z e l  p. Nisko.
D elegat K o  b a k  T o m a s z o w c e  p. Wojniłów.
D elegat B u r g h a r d t  Zagórz  p. loco
Parce lan tom  swoim w yrab ia  B a n k  4u/„ pożyczki B an k u  k ra jow ego  n a  d łuższe 

term iny  spłaty  (aż do 24 ł.) łub  pożyczki rentowe, te osta tn ie  w znacznej wysokości i do 
sp ła ty  na  dłuższe la ta  — a także pozostawia część ceny k u p n a  na  krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i  radca powiatowy w Brzeska; wiceprezes: 
Uln,,.r Narcyz, dyrektor Związkn Towarzystw zarobkowych i  gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szczo- 
pański, dyrektor Krajowego Związku Przem ysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. B iesiadecki, w łaściciel dóbr i poseł 
do Rady państwa, Jakób Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr. Michał Grek, adwokat krajowy, Jan 
Earnek, poseł do Rady państwa, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, 
H ipolit Śliw iński, inżynier, Jan Stapiński, poseł do Rady państwa i Sejma krajowego, Dr. Ungar W iktor, adwokat. 

H. DYREKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygm unt Pozna isk i.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t  p.:

B a n k  p a r c e la c y j n y  w e L w o w ie
B r  a  j e r  o  w  s i l  a  1 .  1 1  l .

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego).


